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W  I M I Ę  P R Z Y J A Ź N I
Fragment w ys taw y  podarków

dla uczestników Festiv>alu b u ­
kareszteńskiego, zorganizowanej 
v> sali Dom,u K u l tu r y  w  U rsu ­
sie w  ramach I I I  Wojewódzkie j  
Konferenc j i  Sprawozdawczo -  
Wyborczej ZMP.

CA F — fot. Szyper!?» ‘
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C h ł o p i  i  p r a c o w n i c y  P G R  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  
Przed terminem zakończyć kampanię żniwno-omlotową

sienie żyta 
*  Wselkopolsce

Spółdzielcy z Kamienicy zobowiqzali się do 23  s ie rp n ia  
w  100 proc. wykonać plan dostaw  dla P ań s tw a

Z in ic ja ty w ą  podjęcia zobo­
wiązań w  gospodarującej na 1.168 
ha ziemi spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Kamienicy w pow. Nysa 
w ys tąp ili członkowie I brygady 
poiowej Rudolfa Rodaka, którzy 
na przydzie lonych im  polach 
m ają w tym  roku dokonać zbio­
ru  zbóż z 318 ha. Przez rozw i­
nięcie współzawodnictwa oraz 
zacieśnienie współpracy z POM- 
owską brygadą trak to row ą  zo­
bowiązali się oni koszenie zbóż 
przeprowadzić o 6 dni szybciej 
niż zaplanowano. Podoryw ki 
spółdzielcy wspóln ie z brygadą 
trak to row ą  POM postanow ili 
wykonać w całości w  ciągu 2,5 
dnia po zakończeniu koszenia, 

W celu przyspieszenia dla 
Państwa dostaw, . k tóre spół­
dzielcy zobowiązali się wykonać 
w 100% do 28 sierpnia, postano­
w iono om ło ty — 40% zbóż prze­
prowadzić na polu oraz w  cią- 
;u na jda le j 5 dni po skoszeniu 
wieźć w  całości z pola pozosta­

łe zboża. -

| Codziennie do Zarządu W oje- 
. . .  i wódzkiego ZSCh w  Gdańsku

. , ez spółdzielnie produk-! nap ływ ają  rezolucje gromad z 
stąjj.,.1 indywidualni chłopi przy- ! zobowiązaniam i. Ogóiem w woj. 
Srę *' do zbiorów żyta. W  p o w .! gdańskim  do 1 lipca zobowiąza- 

'oskiiT, żvto koszą prawiej nia podję li chłopi 425 gromad 
c5'.in’Stkie sPńldzielnic produk- j L *  3®_ S ‘61" '. .  prod u k cy j  n y ch.

go '^ielkopolsce coraz w ięcej 
«zen°darstw przystępuje do ko- 
w J a *yta. W pracach polo­
nie“ 1 Przodują PGR-y. Już w 
t>GR ych dniach żn iw  w 
żyta ac^ skoszono po-nad 500 ha 
ly,..', w zespole PGR Srem- 
i>>ca °stw.°> gospodarstwa: Brod- 
Bi ’ .« a j,  Krzyżanowo. Sowi- 
Żyia ^hsocin skosiły już 165 ha 
Ci.yjv Gospodarstwa te zakon­
ni, ‘ r °wnież om toty jęczmie- 

bitnego.
GostW-nież w zespole Gola, pow. 
tiia yn> Przystąpiono do kosze- 
Soij Zjrl a- Współzawodniczące ze 
pi-J, nrygady połowę wysoko 
lą raczają dzienne normy. W 
trtyj^Pndarstwach tego zespołu 
0 ią(3 równocześnie intensywne 
Cjê ty na polu. W edług obh- 
pąię ’ najwyższa wydajność rze- 
q j  , w tym  zespole wynosi 14 

a jęczm ienia 27 q z ha. j 
łiĄi] ac^ po jęczmieniu i rze- 
ńorvt ,Wykonano na 200 ha pn- 
tio ‘r,V i' oraz na 32 ha zasia- i 

„Popiony.

» iw  Ogółem 
k i,? ', któ ry

rolnicy pow M. in. do Czynu Lipcowego 
. . . . i p rzystąp ili ro ln icy  grom ady

posiada dużo lek- chocielewko, w  pow. lęborskim .
tej samej, która wyróżniana by- 

i ia już  parokro tn ie  za peiną re-
ha? * eni. skosili już ponad 1.100

alizację podjętych zobowiązań, 
za ttym inow e  odstawy dla Pań­
stwa, za dobrze postawioną ho­
dowlę. Na zebraniu gromadz­
k im  postanow ili oni sprzątnąć 
zboże w ciągu 8 dni, t j.  o 4 dni 
wcześniej niż w ub. roku, prze­
prowadzić wapnowanie ścier­
nisk na 200 ha, zaś poplony za­
siać na 30 ha. W ja k  najszyb­
szym czasie zakończą oni omlo- 
ty  i odstaw ią w  całości przypa­
dającą na nich ilość zboża 'do 
15 września br., t j.  o 10 dni 
wcześniej niż w  ub. roku. Rów­
nocześnie sprzedadzą Państwu 
10% zboża więcej niż przew idu­
je plan.

Na Lubelszczyźnie do Czynu 
Lipcowego w łączy ły  się zatogi 
23 POM -ów oraz członkowie 
200 spółdzipini produkcyjnych.

Zobowiązanie członków spół­
dz ie ln i Kosmów, którzy wezwa­
li  do współzawodnictwa wszyst­
k ich spółdzielców na terenie 
w o j. lubelskiego, przew iduje m 
in. skrócenie okresu sprzętu 
zboża w porównaniu z rokiem  
ub. o 7 dn i oraz w ykonanie w 
czasie żn iw  50% ornłotów.

W  W leikopolsce do Czynu 
Lipcowego stanęło m. in. ponad 
28 tys. robotn ików  ro lnych i pra­
cow ników  PGR. Liczne zobo­
wiązania podję li również człon­

kow ie  rodzin robotn ików . M. in. 
załoga PGR Chobienice, pow. 
Wolsztyn, zobowiązała się w yko ­
nać koszenie zbóż, podoryw ki i 
siew popie nów w  ciągu 4 dni. 
Z indyw idua lnych zobowiązań 
wyróżnia się postanowienie 
kom bajnera Ignacego Kroiia z 
zespołu Kotowo, pow. Nowy 
Tomyśl, k tó ry  postanowił w yko ­
nać sprzęt zbóż z obszaru .309,5 
ha do 15 sierpnia. Do współza­
wodnictwa wezwał on wszyst­
kich kombajnerów z całej Pol­
ski.

•k
Na terenie pow. S trze lin  32

gromady przystąp iły  do współ­
zawodnictwa lipcowego. W pow. 
sycowskim  w łączyły się osta t­
nio do współzawodnictwa wszy­
stk ie  gromady gm iny Wojcie­
chowice Wielkie.

Zobowiązania podjęły ostatn io 
dalsze gromady w pow. Lubin. 
M. in. chłopi z gromady M ilo ra - 
dzice postanow ili — poza spraw ­
nym w ykonaniem  prac ż n iw n o  
om iotowych — wykonać row y 
m elioracyjne długości 5 km. 
Chłopom z Miloradzic pomogą 
w  osuszaniu łą k  ro ln icy  z gro­
mady Miłosno, którzy oprócz 
tego postanow ili w Czynie L ip ­
cowym wyrem ontować drogę 
gromadzką. Mieszkańcy pob li­
skiego Gorzelina, oprócz prac 
m elioracyjnych podję li się w 
Czynie L ipcow ym  uruchom ić na 
Święto 22 Lipca św ietlicę gro­
madzką.

Stare Miasto w  Warszawie. W ido k  od strony Wisły. CAF foto Szyperko

Załoga szprotawskiego POM-u 
średnio o 2 dni skróci 

okres sprzętu zbóż
Odpowiadając na apel bu­

downiczych hu ty im . Bolesława 
B ieruta oraz załogi POM w 
Środzie, pracow nicy szprotaw­
skiego POM-u postanow ili jako 
p ierw si w woj. zielonogórskim  
podjąć hasło współzawodni­
ctwa. W celu godnego uczcze­
nia 9 rocznicy M anifestu PKW N 
i I rocznicy uchwalenia K o n ­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludowej postanow ili oni 
ja k  najszybciej i ja k  na js taran­
n ie j wykonać przypadające na 
nich zadania w  kam pan ii żn iw - 
no-om lotowej.

Przed podjęciem zobowią 
zań postanowiono z likw idow ać 
wszystkie drobne b rak i i n ie­
dociągnięcia oraz przekazać 
wyrem ontowane snopowiązałki 
z lis tam i gw arancy jnym i.

Brygada zetempowska Euge­
niusza Marca, w skład której 
wchodzi 4 trak to rzystów  zobo­
wiązała się pracę w ykonać w 
terminie o 4 dni krótszym od 
planowanego. W czasie żniw  
w ym lóc i ona 32 proc. zbóż, oraz 
wykona najpóźniej w ciągu 3 
dni po zakończeniu sprzętu zbóż 
podorywki. Na każdym hekta­
rze zaoszczędzi brygada 3 kg 
paliwa, co da w sumie 84 kg 
zaoszczędzonego paliwa.

Zobowiązania produkcyjne 
podję ły wszystkie brygady. 
Ogólnie okres sprzętu zbóż zo­
stanie w wyniku realizacji pod­
ję tych zobowiązań skrócony 
średnio o 2 dni. W celu zmniej- 

| szenia strat zboża — w 10 sno- 
pow iązałkach zastosowane zo- 
siaiy specjalne rynienki do 
ziarna. W zw iązku z tym, że 
wszystkie spółdzielnie produk­
cyjne pow iatu szprotawskiego 
zobowiązały się do przedterm i­
nowego wyw iązania się z obo­
wiązków  wobec Państwa w do­
stawach zboża, POM jednocze­
śnie ze żn iw am i, będzie prze­
prowadza! omloty i w tym 
okresie zrealizuje 32 proc. pla­
nu ornłotów.

A m bic ją  m łodzieży, k tó ra  sta­
now i przeważającą większość 
załogi szprotawskiego POM jest 
u trzym an ie  zdobytego w  uh 
roku proporca przechodniego 
Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
w Z ie lonej Górze.

G. LU TY C Z  
Zielona Góra

Zbliża się IV  Światowy Festiwal Młodzieży’ w Bukareszcie. Im  mniej dni dzieti nas od 
wielkiego spotkania młodzieży świata, tym bardziej polscy chłopcy i dziewczęta wzmagają swa 

Je wysiłki w pracy produkcyjnej i społecznej, aby najpiękniejszym czynem —  pracą dla O j­
czyzny umacniać i pogłębiać idee przyjaźni z całą postępową młodzieżą świata.

Powstają nowe kółka 
studiowania życiorysu 
Towarzysza Stalina

W  w ojew ództw ie rzeszowskim

%8wódzk:e konferencje sprawozdawczo-wyborcze ZMP
w Łodzi, Lublinie, Gdańsku, Rzeszowie i Bydgoszczy

U jb |i? r'z i- Gdańsku, Rzeszowie, dach pracy PGR-ach p o-1 szewskiego ZBM

__ ej. poświęconej
‘ ¡*2 '  dotychczasowej pracy o- 
,'y $v -vtyczeniu dalszych zadań 
%!>. ' i e tte uchwał X II  Plenum 
*91-% ,v- 2 m p . Do nowvch władz 
Sb?, wojew ódzkich ZM P 
^ C °  przodowników pracy, 
*Ut!js y°h aktyw is tów , na jo fia r- 

a 'htodzież miast, i wsi.

¡1 ^ n i c y  konferencji wysla- 
.‘ći-n ręee Przewodniczącego 
■'Ol >•' J‘ l'czesa Rady Ministrów  

5» i*a ,;AVy A B IE R U TA  listy 
? ? ? '  R74<lu z gorącymi 

"«ulami, że młodzież nie 
H k *  ia,Jfania i z zapałem 

będzie swój udział w 
N f y ?  umacnianiu sił naszej 

ft •' Gjezyzny.
k°ufer.

Dużo uwagi poświęcono osią­
gnięciom młodzieży czołowego 
zakładu Wybrzeża — Stoczni 
Gdańskiej. Coraz więcej w  
Stoczni Gdańskiej jest młodych 
racjonalizatorów oraz młodych 
robotników, obejmujących odpo­
wiedzialne stanowiska mistrzów, 
a nawet budowniczych statków 
morskich. Aktyw  ZMP-owski 
dużo uwagi poświęca pracy

In ic ja to r 
zmar- 
swym

czy też 
bryga-

| d/.ista z POM Lubaczów, k tó ry  
za o fia rną  pracę odznaczony zo­
stał S rebrnym  Krzyżem  Zasługi.

Ważną rolę odegrała organ i­
zacja ZM P w rozw ijan iu  spół­
dzieln i produkcyjnych , do k tó ­
rych należy 1.045 m łodych ZM P - 
owców.

Do isto tnych błędów w  pracy 
ak tyw u  ZM P  — zaliczono słabą 
pracę z młodzieżą niezorganizo-

m Æ m m s m '

£®g m
iiF T irn p

z młodzieżą niezorganizowaną.! wal1* ’ w. cyn iku  czego poważna 
spośród której wyrosło wielu ; Je-' -CZę5  Poz° * ? 'e .pc£ a 
przodujących robotników i akty- zacją Z l lP  °  s 4 i , 3 . jk)
wistów pracy społecznej. Jod-1 f *“ "37" ,wp ___ _ * . „ h ¡oc. był tez udzia ł ZM P  w pracy rad
który dziesięć miisięc> temu \ "« rodow ych oraz niedostateczna

ZM P w

enc.ji w Lodzi pod-
ł.yskusji. że ż.r< 
Produkcyjnych

jH ćifs?. W c,y5kusji. że źródłem  j zaopiekowali się nowym i nig-

przybyl do Stoczni, aby zdobyć! Praca . „ M p
zawód Członkowie brygady im . i PGR-ach. gdzie mtcdz.ez ZM P- 

Mlodej G w ard ii- po bratersku | ovyska . Przejawiała za n a o bo-
* 1 jowosci w  w a lce  o w yp le n ie n ie

S t , ? -  produkcyjnych |est 
-’ ysłematyczna praca 

h ladom i- nad pogłębianiem 
«ej, uiosct ideowo - po li ty cz-

» ¡ t & k o

doświadczony m towarzyszem
pracy. Umieścili go w hotelu 
robotniczym, pomogli się zapi­
sać na szkolenie zawodowe oraz 
zaprosili na szkolenie ideologicz­
ne prowadzone w kole ZMP. 

, r, , Jan Olsztyn zdobywał kw aiifika-
~ 'nUdt’ " ZM P na wsl leje zawodowe, stal się wkrótce 

przodownikiem pracy, wyrabia­
jącym przclętnłe 150 proc. nor­
my. Olsztyn przyjęty został do

um awiana była dzia­

no)
? có \v ? >ri0:.ze większość ZMP- 

wsi.

w ie jsk ich  a k tyw -
^ tn ie z y  w socjalistycznej

? d:lrł r’ uchw ały X I !  Ple-
vfie8 a c i Nr1 u Głównego ZM P
, j  tórt.i Vvierdzil>. ze ZM P w ’uzkir

zdarzających się nadużyć.
•k

Na w o jew ódzkie j konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej ZM P 
w Lublinie stw ierdzono, że w 
okresie ostatnich miesięcy w 
szeregi ZM P na Lubelszczyźnie 
w stąp iło  ponad 2.600 chłopców 
i dziewcząt.

Liczba uczestników współza­
wodnictwa wzrosła do 19 tys.

Z poszczególnych placów bu­
dowy No-wej Huty co dzień nad­
chodzą coraz to nowe m eldunki 
o rea lizacji zobowiązań lipco­
wych. W ykresy wydajności pną 
się coraz wyżej, p lany dzienne 
są wysoko przekraczane, tempo 
pracy rośnie nieustannie.

Na szczytach ogromnych 
dźw igów pow iew ają czerwone 
chorąg iew ki. Tu walczą „m o- 
stostalowcy“  o realizację am b it­
nego zobow iązan ia .— skrócenia 
o 70 dni montażu pancerza 
pierwszego w ie lk iego pieca i 3 
nagrzewnic. Zm ontowano już 10 
olbrzym ich pierścieni 1 w iel- 
kiego pieca. Na dole na specjal­
nej p la tform ie , leżą dalsze pier­
ścienie.

Obok w ie lk iego pieca w 
oczach rosną stalowe pnie na­
grzewnic. Na każdej z nich 
zm ontowano już  po 18 pierście­
ni. W krótce „m ostosta lowcy“ 
przystąpią do montażu kopu) — 
ogrom nych pokryw  zam ykają­

cych szczyty nagrzewnic. Czę­
ści tych kopu) są już na budo­
wie.

Umieszczona przy wejściu na 
budowę i ba terii koksowniczej 
tab lica giosi: „P lan ostatn ie j do­
by w ykona liśm y w 102 proc.“  
Tak jest od w ie lu  dni. Załoga 
Zjednoczenia Budowy Pieców 
Przem ysłowych ^wznosząca I 
baterię rea lizu je  swoje zobo­
w iązanie przyspieszenia o 70 
dni te rm inu zakończenia robót 
m urarsk ich  wysoko przekracza­
jąc dzienne plany. W tych 
dniach rozpoczęło się m urow a­
nie stropu . ba terii, zakończona 
jest w ym urów ka  kom ór grzew­
czych.

Najw iększym  sukcesem byio  
zakończenie na miesiąc przed 
term inem  robót montażowych i 
m urarsk ich  przy I piecu tune­
low ym , najnowocześniejszym 
tego typu piecu w  k ra ju . T rw a  
tu, osta tn i przed rozruchem, 
elap pracy.

w ostatn im  okresie założono 230 
kó łek stud iow ania życiorysu To­
warzysza S T A L IN A . W  powiecie 
Rzeszów założono 8 kó łek, w 
pow. M ie lec 15 kółek. Podob­
nie ja k  w  Rzeszowie i M ie lcu 
powstają nowe kó łka  w  innych 
powiatach.

M łodzież na specja ln ie orga­
nizowanych zebraniach zapo­
znaje się z życiem i pracą mło­
dzieży radzieckiej, młodzieży 
krajów demokracji ludowej, 
krajów  kapitalistycznych i ko­
lonialnych. M. in. m łodzież z 
grom ady Baryczka gm iny Nie­
bylec na zebraniu dysku tow a ła 
z zainteresowaniem  o życiu m ło­
dzieży radzieckie j, o je j udziale 
w  budow n ic tw ie  kom unizm u.

Na wielu zebraniach postano­
wiono wykonać liczne upominki, 
k tó re  delegaci w o j. rzeszowskie­
go wręczą na Festiwalu dele­
gacjom m łodzieży zagranicznej 
ZM P-ow cy i m łodzież n.iezorga- 
nizowana parowozowni PKP w 
Rzeszowie w yko nu ją  m in ia tu ro ­
w y  parowóz, a m łodzież ze Z jed­
noczenia B udow nictw a M ieszka­
niowego w ykona m aleńki do- 
mek.

TADEU SZ PAC  
Rzeszów

Podarki przyjaźni 
dla młodzieży świata

W czasie trwania Wojewódz­
kich Konferencji Sprawozdaw­

czo-wyborczych w iele Zarządów 
Wojewódzkich ZM P urządziło 
w ystaw y podarków, jak ie  m ło­
dzież polska przygotow uje dla 
m łodzieży świata.

Podarki są różne: modele lo­
kom otyw  i  proporce z m ateria­
łu, kryszta łowe wazony i znacz­
ki z cukru... W wykonanie każ­
dego podarunku miodzież w ło ­
żyła w ie le w ys iłku , w ie le ser­
decznej trosk i o to, aby poda­
ru n k i w ypad ły  ja k  na jlep ie j.

M łodzież woj. poznańskiego 
przygotow uje dla młodzieży za­
granicznej 98 podarków. M. in. 
młodzież Zakładów isn. Stalina 
przygotow uje model parowozu z 
wagonem i ku lą  ziemską.

Jeleniogórska W ytwórnia Op­
tyczna przygotowuje podarki z 
kryształów.

Legnicka Fabryka Fortepia­
nów w ykonu je  m aiy fortep ian. 
M łodzież Dzierżoniowskich Za­
kładów Bawełnianych i Stalo­
wej Woli przygotow uje m akietę 
Pałacu Kultury i Nauki, PKP w 
Rzeszowie model parowozu i 
wiele innych i ciekawych po­
darków.

Młodzież polska zapoznaje 
się z życiem młodzieży 

innych krajów
M łodzież polska w ramach 

przygotowań do Festiwalu or­
ganizuje szereg odczytów na te­
m at życia i w a lk i m łodzieży w  
kra jach kap ita listycznych.

W pow. Koźle do dn ia 16 
czerwca zorganizowano 29 od-

skiego 114 odczytów z udziale«  
przeszło 11.000 młodzieży.

M łodzież Opolszczyzny, próe* 
festiw a low ych im prez sporto* 
wych ! występów artystycznych, 
organizuje w ystaw y o życiu 
młodzieży w kra jach kap ita ł:«  
stycznych.

■Np. w pow. Grodków ZMP« 
owcy przy T M R  w  Grodkowi#
z okazji zbliżającego się Fest!« 
w a lu  zorganizowali w ystaw », 
obrazującą w a lkę  m łodzieży 
Yietnamu o wyzw olenie swego 
k ra ju , młodzież w ysła ła  rów nież 
lis ty  do młodzieży Związku Ra« 
dzieckiego. Rumunii, Yietnamu, 
Węgier i Bułgarii.

Festiwalowa sztafeta
gwiaździsta 

w woj. szczecińskim

W  woj. szczecińskim dobiega« 
ją  końca ostatnie przygotowani» 
do sztafety gwiaździstej, która  
powiezie meldunki od młodzieży 
miast i wsi województwa na 
wielkie, międzynarodowe spot« 
kanie młodzieży do Bukaresztu. 
We wszystkich gminnych i za« 
kładowych zarządach Z M P  od­
były się zebrania aktywu mło« 
dzlcżowego poświęcone sprawi» 
przygotowania sztafety. Wyde­
legowani przez zarządy powia« 
towe i miejskie instruktorzy po« 
magają młodzieży w  teren!» 
zorganizować sztafety.

Już w wielu zakładach pracy, 
PGR-ach, spółdzielniach pro-

i  i a

czytów, a na terenie woj. opol- : dukcyjnyeh, gromadach indy«
■ widualnych Wyszły na swe tra­
sy sztafety festiwalowe zbiera­
jąc od młodzieży meldunki o 
realizacji i o podejmowaniu no­
wych zobowiązań dla uczczenia 
Święta Odrodzenia i Festiwalu  
bukareszteńskiego.

W  czasie przebiegu sztafet a 
gromad do gmin i % gmin do 
powiatów’ zorganizowane zosta­
ną w punktach docelowych w ie­
czornice festiwalowe z występa­
mi artystycznymi i  imprezami 
sportowymi.

Na Jasnych Błoniach w Szcze* 
cinie — w dniu 12 lipca — szta­
fety powiatowe złożą meldunki.

Na festynie festiwalowym, 
który odbędzie się po zakończe­
niu Składania meldunków mło­
dzież w piosence 1 tańcu, w go­
rącym pozdrowieniu wyrazi swo­
ją jedność z młodzieżą wszyst­
kich kontynentów walczącą o 
nowe, lepsze jutro, walczącą o 
przyjaźń i pokój na catyut 
świecle.

A . K A Z A N A

I POKOJU
P R Z Y J A Ź N I

IVa budowie bloku 16a

Zlikwidować przeszkody w pracy 
młodych budowniczych MDM-u!

ZM P, a ostatnio wybrano go j młodych robotników i robotnic,

lu k s a c h  “ ’.i" s ltl,Pia w swoich 
ci-i ? m, an,|wcz° za małą

o  rnboln iczeJ ‘
O .  iódzki° ‘,gani2aci e ZM P w
tr, *" nie w ykazyw a ły

tt l lodzie?,Ski °  sprawy by~

. W „ +

-u iy^h cii °J?rRd wojewódzkiej 
ZWP w Gdańsku 

, ?-'eèy ; . / - e ponad 50 tys. 
W  W ' W y b r z e ż a  bierze u- 

0clr>ictvvilalistycznym współVle pracy. W zakła-

przewodniczącyni koła oddziało­
wego.

ik
Na konferencji w  Rzeszowie

podkreślono znaczny wzrost 
świadomości po litycznej m łodzie­
ży w ojew ództw a, czego w yra ­
zem było zgłoszenie się ostatn io 
do p a rtii 1900 przodujących 
ZM P-owców , a 5.400 najlepszej 
m łodzieży niezorganizowanej 
w stąp iło  w  szeregi Związku 
Młodzieży Polskiej.

W walce o produkcję wyrosło  
setki m łodych przodowników , 
jak  np Czesław W itlib  ze Sta­
lowej W oli, Kazimierz Szuro z 
Mielca, Tadeusz Dziuba z rze-

a liczba młodzieżowych brygad 
produkcyjnych do 523.

■*"
Jak stw ierdzono na konferen­

c ji w Bydgoszczy szeregi ZM P 
w tym  w o jew ództw ie  wzrosły o 
11 tys. nowych członków, po­
wstało 166 nowych kó ł ZM P- 
owskich. S topniowo podnosi się 
poziom pracy ZM P  na wsi po­
m orskie j, gdzie miodzież coraz 
w ięcej docenia znaczenie szkole­
nia ideologicznego.

Konferencja  na czoło zadań 
w  dalszej pracy wysunęła nieu­
stanne wzm acnianie w ięzi m ło­
dzieży Z M P -ow sk ie j z młodzieżą 
niezorganizowaną.

jm fm m sis.
AGITATORZY!
„. ..Pierwszy t łum aczy ł się• 

że jest chory , drugi., że mu  
kobie ty w  domu nie pozwa­
lają, trzeci, że ma dług i  w 
kasie. Nasze przekonywa­
nia i  tłumaczenia nie od­
nosiły skutku. Zwróci l iśmy  
się wówczas z agitacją  i 
wyjaśnien iem do biedaków. 
Zaczęliśmy rozmawiać z 
Józefą Pajnowską  — bez­
rolną, Antoniną Romariiu- 
kową posiadającą 1 ha zie­

mi. Okazało się, ie  z w ie l­
ką chęcią przystąp iły  one 
do spółdzielni. Wtedy to 
w  gromadzie z rob ił się 
w ie lk i  szum. Bogaci chłopi 
ja k  Franciszek Osypiuk  i 
in n i  opowiadali,  że zebrała 
się najgorsza hołota  i  chce 
całą wioską trząść, chce 
naruszyć stare obyczaje i  
teraz to już  napewno bę­
dzie koniec świata. B y l i  ł 
in n i, tacy ja k  Jerzy Ólek-  
siuk, k tó ry  m ów ił ,  że nic  
nie zrob imy, bo mamy ma­
ło. ziemi...“ .

Z listu tow. Henryka Za-
lcszczyka z Dołholisk, który 
zabiera glos w naszej nara­
dzie agitatorów spółdziel­
czości produkcyjnej.

List tow. Zaleszczyka za­
mieszczamy na str. 3.
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Do niedaiuna jeszcze zet­
empowska tró jka  murarska  
tow. Jączyńskiego mało  
była znana budowniczym  
M DM -u . Wiadomo  o niej 
by ło  ty lko  tyle, że chłopcy 
starają się nienajgorzej.  
Jaka jednak by ła w yd a j­
ność ich pracy, o tym  mało  
kto wiedział.

Dopiero w  ostatnich  
dniach o trójce Jaczyńskie- 
go m ów i się na budowach  
M D M -u  coraz częściej. 
T ró jka  Jączyńskiego, jako  
jedna, z pierwszych na bu­
dowie b loku 16 a, rozpoczę­
ła pracę na nowych nor­
mach. Z miejsca zaczęła je 
wysoko przekraczać. Gdy  
osiągnęła 1S5 proc. nowej 
normy, niektórzy murarze  
orzekli , że jest to już  gór­
na granica możliwości. 
Tymczasem tró jka , organ i­
zując sobie coraz lepie j 
pracę i  skutecznie walcząc 
z przestojami, już  w  k i lka  
dn i po tym  osiągnęła 215 
proc. normy.

Jaczyński tw ierdz i,  że 
t ró jk a  jego mogłaby i ten 
w y n ik  przekroczyć, gdyby  
nie zła, n ierytm iczna do­
stawa materiału .

Na pierwszy rzut oka do­
starczanie murarzom cegły 
i  zaprawy przedstawia się 
dobrze. Bp gdy rozpoczy­
na ją pracę, materia ł budo­
w lany  jest przygotowany. 
Ale już  w  k i lka  godzin po­
tem zaczynają się kłopoty. 
K o lek tyw n ie  pracując, w y ­
korzystując racjonaln ie

czas młodzi murarze szyb­
ciej niż in n i  uk ładają m u-  
■ry. Szybciej też zużywają  
dostarczony im  materia ł  
budowlany. Toteż iv  pew­
nym  momencie okazuje się, 
że zabrakło zaprawy i  ce­
gły. Zaczyna się wyczeki­
wanie n iek iedy trwające  
godzinę, a. nawet i  więcej, 
ja k  to m ia ło  miejsce 3 l ip ­
ca. Natomiast często pod 
koniec dn iówk i,  dostarcza­
na jest murarzom tak duża 
i lość zo,prawy, że niespo- 
sób je j  ju ż  zużyć tego dnia.

Przestoje w  pracy są na 
budowie bloku 16 „ a'• z ja ­
w isk iem  częstym. By nad­
robić stracony bezczynnie 
czas i  nie dopuścić do 
zmarnowania materiału ,  
t ró jka  Jączyńskiego zmu­
szona jest pracować w  go­
dzinach. nadliczbowych.

— Szkoda, że zn ik ły  z 
naszych budów Młodzieżo­
we Punkty  Kontrolne, tak  
pożyteczne w  tępieniu mar­
notrawstwa oraz w  wai.ee 
z różnymi innym i t rudno­
ściami — m ówi Jaczyński. 
Młodzieżowe Punkty  Kon­
trolne bardzo by teraz po­
mogły naszej trójce w  prze­
zwyciężeniu „wąskiego gar­
d ła“ , ja k im  jest transport.

Na budowie bloku 16 „a “  
i le  się dzieje z dostawą ce­
gły i zaprawy. Winę za ten 
stan rzeczy ponosi nie t y l ­
ko brygada transportoiva  
tow. Sobczaka, ale również  
i k ie rown ic two budowy, 
gdzie tow. Jaczyński k i lka

razy bezskutecznie in te r­
weniował w  te j sprawie.

Transport jest nadal „w ą ­
sk im  gardłem“  dla. m łodych  , 
murarzy.

— Gdy zaczęliśmy praco­
wać na nowych normach  — 
m ów i Jaczyński — nasza 
t ró jka  postanowiła tak  zor­
ganizować pracę, by osią­
gać coraz lepsze w y n ik i .  Bo 
nowe norm y są spraw ied l i­
we i  nikogo nie krzywdzą.

Tego samego zdania są 
podręczni Jączyńskiego: Jan  
M ark iew icz  i  Stanis ław  
K rys ik .

— Wynagrodzenie obec­
nie  otrzym ujem y według  
naszych fak tycznych kwa­
l i f i k a c j i  zawodowych i rze­
czywistego wk ładu  pracy.  
Jest to słuszne — mówią.  
Dawnie j np. Jaczyński po­
mimo, że posiadał wyższe 
k w a lif ik a c je  zawodowe, je­
dnak wynagrodzenie m ia ł  
mało co większe.

Obecnie Jaczyński mając  
V grupę zarobił za ostatnie 
dwa tygodnie pracy 906 zł, 
a jego podręczni po 64S zł. 
Młodzi murarze są przeko­
nani, że w  następnych  
dwóch tygodniach, o ile  
k ie rown ic two budowy n- 
sprawn i transport, ich w y ­
dajność pracy będzie w ięk ­
sza.

A oto właśnie chodzi — 
i im, i państwu ludowemu.  
Powinno to zrozumieć k ie ­
row n ic two budowy b loku  
16 „a “  M D M -u .

M. Ż Y C IŃ S K I
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Sprawy nowych sztuk dla młodzieży
Przed b lisk im  ju ż  X-!eciem  

P o lsk i Ludow e j, k tó re  naród 
nasz obchodzić będzie w  p rzy­
szłym  roku , pisarze i kom po­
zytorzy, m alarze i film o w cy  
m a ją  na swych warsztatach 
dzieła, k tó re  ukazując się w  
dziesią tym  roku is tn ien ia  L u ­
dow e j O jczyzny, dadzą odbi­
cie Je j życia i  pomogą w  da l­
szej walce i  budow ie socja liz­
m u.

L ite ra tu ra  nasza stale p rzy­
spiesza kroku , by nie ty lk o  na­
dążać za w a rtk im  nurtem  prze­
m ian , ale by te przem iany w y ­
przedzać i torow ać im  drogę. 
W  ten sposób pisarze polscy 
odpow iada ją na wskazania 
p a rtii,  k tó ra  nieraz podkre­
ślała, że z jaw isko nienadążania 
lite ra tu ry  i sztuki za życiem 
jes t z jaw isk iem  ze wszech m ia r 
szkod liw ym  i  n ienorm alnym .

Rok 1952 przyn iósł — szcze­
góln ie  w  powieści — pozycje 
n iezm iern ie  cenne, zwłaszcza 
d la  młodzieży. Nagrody Pań­
stw ow e uzyskały książki tak 
ju ż  dz is ia j znane, a tak  b l i­
sk ie  m łodzieży, ja k  „P am ią tka  
z C elu lozy“ , „P ią tka  z u licy 
B a rsk ie j“ . Można zaobserwo­
wać dalszy wzrost zaintereso­
w an ia  pisarzy dla spraw m ło ­
dzieży i zagadnień związanych 
z wychowaniem  młodzieży.

M ó w i o tym  pojaw ienie się 
tak ich  książek, ja k  „H e rku le - 
sy“  S taw ińskiego, „O byw ate le“  
—  K . Brandysa, „Dom  Odzy­
skanego Dzieciństw a“  — M. 
B randysa oraz praca takich 
p isarzy ja k  W ygodzki, Koź- 
n iew sk i, Scibor-R ylsk i, K rz y ­
w icka , M elcer nad książkam i 
w  k tó rych  życie i spraw y m ło ­
dzieży stanow ią g łów ny te­
mat.

Jest wszakże dziedzina lite ­
ra tu ry , w  k tó re j ostro wystę­
pu je  z jaw isko  nienadążania za 
prob lem am i obecnego życia w  
k ra ju . Dziedzina ta  —  to d ra­
m aturg ia . N iem ała jest liczba 
now ych sztuk h istorycznych, 
b ra k  natom iast n iem al zupeł­
n ie  (w y ją tek  stanow i „S pra­
w a rodzinna“  Lutowskiego)

nowych pozycji scenicznych o 
tem atyce współczesnej. W  tros­
ce o ta k  ważne i potrzebne 
sztuki współczesne ogłoszono 
niedawno dwa konkursy: 
zam knię ty (dla lite ra tó w  za­
wodowych) 1 o tw a rty  (dla sze­
rokiego ogółu) na sztukę 
współczesną. Szczególnie do­
godne w a ru n k i konkursu (ja k  
np. m ożliwość b lisk ie j w spół­
pracy autora z teatrem  już  od 
pierwszych ch w il pisania sztu­
k i) pow inny w p łynąć na w y ­
soki ilościowo i jakościowo —• 
rezu lta t. W arto  przy te j okazji 
zw rócić uwagę pisarzy na do­
tk liw y  b ra k  współczesnych 
sztuk o m łodzieży i d la m ło ­
dzieży. O db iła  się tu ta j w  spo­
sób spotęgowany ogólna sła­
bość powojennej d ram atu rg ii 
po lskie j (mowa o sztukach dla 
m łodzieży w  w ieku  „zetem - 
pow skim “ : 15— 25 lat). Pozycji, 
któ re  można zanotować jest 
dosłownie k ilka . W y ją tek  sta­
now i jedyny po w o jn ie  wode­
w il m łodzieżowy „T o r prze­
szkód“  Szum ańskiej i Łosia, 
szeroko w ykorzystany na sce­
nach tea trów  d!a młodzieży. 
Obok n iew ą tp liw ych  braków, 
ja k ie  ma „T o r przeszkód“  — 
jest to jedyna sztuka, opiera­
jąca się na typow ych dla m ło­
dzieży problemach (udział SP 
w  akc ji żn iw ne j, w a lka  z chu­
ligaństwem , sport) jedyna, 
k tó re j bohateram i są m łodzi 
ludzie.

T ak i stan sztuk i scenicznej 
d la  m łodzieży napawa głębo­
k im  niepokojem , gdyż niespo- 
sób przecenić rolę sztuk i, rolę 
tea tru  w  w ychow aniu m łode­
go pokolenia. Doskonale rozu­
m ie li to  pisarze radzieccy, k tó ­
rzy  s tw o rzy li swo je j m łodzie­
ży spory „kom som olsk i“  re­
pe rtuar tea tra lny . „M łodość 
o jców “  G orbatowa, „Chłopiec 
z naszego m iasta“  Simonowa, 
czy adaptacja „Poem atu Peda­
gogicznego“  i „Ja k  hartow a ła  
się s ta ł“  —: to św ietn ie znane, 
łubiane przez m łodzież nie 
ty lk o  radziecką u tw ory . „T e a tr 
p rzy jaźn i“  w  NRD p o tra fił 
skup ić w okó ł siebie grono au­

to rów  1 zyskać w  ten sposób 
cenny, w yróżn iony w  poszcze­
gólnych '■ wypadkach Nagrodą 
Państwową, repertuar. Śm iałą 
— ideowo i artystycznie — 
próbą była w  Czechosłowacji 
sztuka Paw ła K ohouta „D obra  
pieśń“ . W  utworze poruszony 
został problem  uczciwości 
m ałżeńskiej m łodej rodziny. 
M łodzież czechosłowacka z g o - ' 
rącą aprobatą p rzy ję ła  sztukę 
Kohouta.

T eatry nasze korzysta ją  1 
będą korzystać z tłum aczeń, 
ale rzecz prosta, tłum aczenia 
nie zastąpią u tw o rów  m ów ią­
cych o codziennych, trudnych  
nafczęściej sprawach naszej 
młodzieży. Oczywiście, spra­
w y  sztuk d la  m łodzieży nie 
wo lno w yryw ać z ca łe j pro­
b lem atyk i repertuaru  tea tru  
polskiego. Każda n iem al nowa 
sztuka Współczesna —  to waż­
ny element w  w ychow aniu 
młodzieży. A le  m łode pokole­
nie  potrzebuje prócz tego sztuk 
jeszcze b liże j z n im  zw iąza­
nych, jeszcze b liże j obraca ją­
cych się w okó ł jego trosk i 
radości. Takie  przede wszyst­
k im  sztuk i pow in ny  znaleźć 
się na scenach T ea trów  M ło ­
dego Widza.

Sieć T ea trów  M łodego W i­
dza —  to n iezw ykle  ważne na­
rzędzie wychowawcze Zw iązku 
M łodzieży Polskie j. Czy tea try  
te po tra fią  przyciągnąć m ło ­
dzież. pomóc Jej rozumieć i 
rozw iązywać trudności naszych 
la t, czy będą kszta łtow ać w y ­
soce ku ltu ra lnego  w idza — 
wszystko to zależy przede 
wszystk im  od nasycenia treś­
cią po lityczną ich repertuaru.

■ Dlatego w łaśnie spraw a sztuk 
dla m łodzieży — to sprawa 
nadzwyczaj ważna 1 p ilna. 
W  X-leoie Polski Ludow ej nie 
pow inno braknąć u tw o ró w  sce­
nicznych ukazujących drogę 
młodego pokolenia.

Życie m łodzieży o b fitu je  w  
ostre, dram atyczne k o n flik ty , 
w span ia ły  m a te ria ł d la  sceno- 
pisarza.

Oto garść p rzyk ładów :
Do R edakcji naszej pisze 

koi. Z. T .......M am  sprawę ba r­
dzo poważną: jestem n iew ie ­
rzącym  i stąd m am  p rzyk ro ­
ści.

Rodzice mol są w ierzący i 
n ie  mogą pogodzić się z tym , 
że syn ich n ie  w ierzy. Ja sta­
ram  się ich przekonać, ale nie- 
da ję rady i pozostaję pokona­
n y  s iłą czy krzyk iem . G dy po­
trzebu je  na jakąś drobną 
■rzecz: na k ino  czy inne drobne 
w y d a tk i szkolne, spotykam  się 
ze sprzeciwem, a m atka  mó­
w i:  gdybyś by ł inny, do ko­
ścioła chodził, dostałbyś na co 
ci potrzeba. T ak chcą m nie 
zgnębić.

...Nieraz m am  taicie p rzy­
krości, że chcia łbym  zerwać 
z domem, ale jestem niepełno­
le tn im , mam IG lat, chodzę do 
IX  klasy i jest m i tru d n o “ .

Kol. J. W. opisuje swoje 
ciężkie przeżycia w  zw iązku 
z pe rfidną  działa lnością k ilk u  
„a k ty w is tó w “ . „P rzew odniczą­
cy Zarządu Szkolnego Z M P  
w idząc m oją aktyw ność i oba­
w ia jąc  się. żebym nie w y k ry ł 
jego w ro g ie j roboty — pisze 
J- W. — „zna laz ł“  przyczyny 
i m nie usunął ze stanow iska 
wiceprzewodniczącego ZS. je d ­
nak ko lektyw , k tó ry  da rzy ł 
m nie wówczas zaufaniem , w y ­
b ra ł m nie przewodniczącym  
koła klasowego. To dopiero, 
gdy M. m ia ł nadzór nade mną, 
s tara ł się m nie nam ów ić do 
słuchania audyc ji zachodnich 
i ja  zacząłem m u ulegać. Za 
co, za jego sprawą, zostałem 
usunięty ze stanow iska prze­
wodniczącego ko ła  klasowego. 
Wówczas nastąp ił d la  m nie 
okres m ęki. Na każdym  zebra­
n iu  M . coś przeciw  m nie zna­
lazł...“

D z ies ią tk i podobnych kon­
f l ik tó w  czekają na swoje odbi­
cie w  sztuce.

Pokazać pracę i  w a lkę  m ło - 
dzieżS' —  to znaczy pokazać 
trudne  często i skom plikow ane 
problem y rozw ija jącego się. 
stale ruchu pionierskiego

współzawodnictwa pracy, u - 
działu m łodzieży w  walce o 
spółdzielnie na w si, o  ideowe 
oblicze m łodej in te ligenc ji. Po­
kazać życie m łodzieży —  to 
znaczy rozw inąć p rob lem aty­
kę bohaterstwa, in ic ja ty w y , 
uczciwości i m iłości... To zna­
czy pokazać, ja k  w  walce 
z wrogiem  i w łasnym i słaboś­
ciam i kszta łtu je  się człow iek 
nowego typu , ja k  m u nieraz 
jest^ ciężko, ja k  po jm u je  ra ­
dość życia. Czeka jeszcze cią­
gle na pióro dram aturga tem at 
w a lk i zetempowców z bandy­
tam i W IN -u  i UP, w a lk i, w  
k tó re j padło w ie lu  p łom ien­
nych m łodych bohaterów.

Rzecz jasna: tych pasjonu­
jących d la  a rtys ty  tem atów  nie 
da się zam knąć w  obrazie a r­
tystycznym  bez b lisk ie j, do­
k ładnej, w n ik liw e j znajomości 
życia m łodzieży. Że problem a­
tyka  ta może zainteresować 
także pisarzy starszego poko­
lenia — w ykazał choćby przy­
kład „T o ru  przeszkód“ . Szcze­
gólnie jednak m łodzi pisarze 
mogą tu  próbować swoich sił.

Dwa m om enty mogą zadecy­
dować w  pierw szym  rzędzie o 
powodzeniu. P ierwszy z nich 
— to zbliżenie się pisarzy do 

organ izacji zetem powskiej. 
Działacze Zw iązku , ak tyw iśc i 
terenow i m a ją  ogrom ny zasób 
kor, k re tnych  doświadczeń, k tó ­
re m og liby z pożytkiem  prze­
kazać pisarzowi.

D rugi m om ent to — zgodnie 
z w a run kam i konkursu — 
zbliżenie się do zespołów Tea­
tró w  Młodego W idza. Reżyse­
rzy, m łodzi ak to rzy  także mo­
gą i  po w in n i pomóc au torow i 
w  pracy n a d ' sztuką, k tó rą  
sami przecież w ystaw ią .

Jest wreszcie dość czasu, by 
na ro k  1954 przygotować k ilk a  
p rzyna jm n ie j pozycji d la  m ło ­
dzieży.

Pozycje te wzbogacą o nowe 
treści naszą pracę w ychow aw ­
czą, stanow iąc jednocześnie 
dalszy k ro k  po lsk ie j lite ra tu ­
ry  .
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A u to r  a r ty k u łu  w  rozmowie z tow. Bembeńcą. FoŁ Ign. Drozdowski
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I  wizytą w „Domu Młodzieży Świata“
^  :

m m ,

IS IS#
W  cen trum  Bukaresztu, w e 

w span ia łym , nowoczesnym 
gmachu m ieści się siedziba 
M iędzynarodowego K om ite tu  
Przygotowawczego do IV  Fe­
s tiw a lu . Przechodniom  z dale­
ka rzuca się w  oczy duży na­
pis umieszczony na fronc ie  
gm achu: „Dom  M łodzieży
Ś w ia ta “ . Na w ieży gmachu 
zna jd u je  się o lb rzym ich  roz­
m ia ró w  odznaka ŚFM D, wo­
k ó ł k tó re j pow iew a ją  fla g i 
F ederac ji i  festiw a low a.

W  siedzib ie M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  Festiw a low e­
go w re  ożyw iona praca. O 
każdej porze dn ia na p ływ a ją  
tu. tysiące lis tó w  od m łodzie­
ży z na jod leg le jszych zakąt­
k ó w  k u li z iem skiej. M łoda 
dziewczyna, pracująca w  b iu ­
rze korespondencji, m ów i:

— „Każdego dnia o trzym u­
je m y  tysiące te legram ów  i  l i ­
s tów  i  ty leż samo w ysy łam y 
do wszystkich zaką tków  k u li 
z iem skie j. Stąd też w ysy łam y 
do wszystk ich k ra jó w  dziesią­
t k i  tysięcy egzemplarzy gaze­
ty  „F e s tiw a l“ .

Gazeta „F e s tiw a l“  tys iącam i 
różnorodnych kana łów  dociera 
do szerokich rzesz, m łodzieży, 
do o rgan izacji m łodzieżowych 
i  studenckich, do prasy i  w y ­
b itn y c h  osobistości na ca łym  
św ieci e.

W  pokoju redakc ji szwedz­
k ie j red ak to r odpow iedzia lny 
odbiera teiefonogram  ze Sztok­
ho lm u. S tenogra fistka szybko 
no tu je  rozm owę: „M łodzież 
szwedzka przy jedzie  na Festi­
w a l z o rk ies trą  harm onistów , 
chórem  z Bersas, f  dw iem a 
g rupam i a rtys tycznym i“ .

W  d ru g im  poko ju  in n y  re­
d a k to r  odbiera in fo rm ac je  od

korespondenta francuskiego z 
Paryża, k tó ry  donosi: „W  Pa­
ryżu  odbyło się spotkanie 1500 
sportowców  z 20 k ra jó w , zor­
ganizowane w  ram ach p rzy­
gotowań do F es tiw a lu “ .

We w szystk ich  sekcjach K o ­
m ite tu  Przygotowawczego pa­
n u je  ta  sama atm osfera oży­
w ione j pracy, en tuzjazm u i  
p rzy jaźn i.

W  sekcji łączności spoty­
kam y p rzedstaw ic ie li m łodzie­
ży francusk ie j, radzieckie j, 
rum u ńsk ie j, in d y js k ie j, n ie­
m ie ck ie j i  w łosk ie j, k tó rzy  
siedzą pochyleni nad ma­
pą całego św iata, śledząc 
szlaki, k tó re  muszą przebyć 
delegacje m łodzieży, by p rzy ­
jechać na F estiw a l do B uka ­
resztu, D ysku tu ją  następnie o 
przygotow aniach do Festiw a lu  
w  poszczególnych k ra ja ch  1 
zastanaw iają się nad środka­
m i, k tó re  należy zastosować, 
ab y  lis ty  od m łodych chłop­
ców' i  dziewcząt b y ły  ja k  n a j­
sp raw n ie j załatw iane.

W szystkie sekcje b iu ra  pro­
pagandy pracu ją  — ja k  się to 
m ów i —  na pe łnych obrotach. 
Sekcja prasowa wysyła  każde­
go miesiąca do poszczególnych 
k ra jó w  po 3 — 4 serw isy a r­
tyku łow e , na tem at R um un ii, 
Bukaresztu 1 Festiw a lu  oraz 
b iu le tyn  in fo rm a cy jn y  poświę­
cony I I I  Św iatowem u K o n ­
gresow i M łodzieży. Sekcja ra­
diow a za jm u je  sią audyc jam i 
rad io w ym i nadaw anym i w  
czterech językach, organiza­
c ją  nowych au dyc ji, k tó re  w  
na jb liższych dniach zaczną na­
dawać niektóre k ra je  oraz w y ­
dawaniem  b iu le tynu  in fo rm a­
cyjnego przeznaczonego dla re­
d a k c ji rad iow ych w  poszcze­

gó lnych k ra jach . Poważną 
pracę w yko n u je  sekcja p u b li­
ka c ji, k tó ra  ma za zadanie 
w ydaw an ie  broszur, serw isów  
fo togra ficznych , p laka tów  itp , 
Na tem at Festiw a lu w yda się 
k ilk a  p u b lik a c ji w  13 językach 
w  nakładzie po 5.500.000 z każ­
de j p u b lika c ji. W  opracowaniu 
zna jd u je  się rów nież „prze­
w o dn ik  po Bukareszcie“  oraz 
m a ły  słowniczek w  p ięciu  ję ­
zykach, zaw iera jący n a jb a r­
dzie j używane słowa i  zw ro ty . 
Cała arm ia film o w ców  pracuje 
w  w ie lu  k ra jach  nad s film o­
w aniem  przygotowań d<j Fe­
s tiw a lu .

■— ,,Ja rów nież mogę po­
dzie lić  się z w a m i k ilk u  In ­
fo rm acjam i, k tó re , m am  na­
dzieję, wzbogacą wasz repor­
taż“ —-zwrócił się do mnie m io­
d y  Koreańczyk, o jasnym , 
szczerym spojrzeniu.

Uszczęśliw iony tą nowa p ro ­
pozycją, bez c h w ili zw ło k i u - 
da łe m . się za m oim  now ym  
zna jom ym  na d rug ie  p ię tro  
„D om u M łodzieży Ś w ia ta“ . 
W chodzim y do b iu ra  sekc ji 
w ystaw . W  poko ju  zna jdow ał 
się m łody chłopiec, pochylony 
nad pro jektem  planszy, k tó rą  
uważnie badał.

—  „W idz ic ie  tu. ja k  będzie 
wyglądać o lb rzym ia  sala w y ­
stawowa o pow ierzchn i 6.000 
m kw ., gdzie m ieścić się bę­
dzie w ystaw a dokum entacji 
m iędzynarodow ej. Obok w id z i­
cie szkic ciekaw ej w ystaw y 
sztuk i plastycznej i fo lk lo ru , 
gdzie obok w ie lu  interesujących 
dzieł w ystaw ione będą prace 
nagrodzone na konkurs ie  fes ti­
w a low ym .

—  Mogę do tego jeszcze d o ­
dać —  m ów i m iody Koreań-
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czyk, że w  ram ach M iędzyna­
rodowego K onkursu  otrzym a­
liśm y ju ż  szereg ciekawych 
prac z w ie lu  k ra jó w  np. z A n ­
g lii.  W łoch, H iszpanii itd .“ .

W  sekcji m an ifes tac ji ma­
sowych opracow yw ano właś­
n ie  pian wspaniałego ka rna ­
w a łu , k tó ry  n iew ą tp liw ie  bę­
dzie jednym  z na jw iększych 
sukcesów Festiw a lu , 
i Z ożyw ionej dyskus ji człon­
ków  te j sekcji —  inżyn ie rów , 
au to rów  p ro je k tu  i  reżyserów 

można sobie wyobrazić 
w span ia ły  obraz te j m an i­
festac ji. Uczestnicy karnaw a­
łu  będą m ie li pię-kną ro z ryw ­
kę, czy to b iorąc udzia ł w ’ za­
baw ie ludow ej czy też uczest­
nicząc w  konkursach. W  noc 
karnaw a łow ą nad całym  Bu­

karesztem  zakw itną  różnoko lo­
row e ognie bengalskie, a w  
p a rku  im . S ta lina  uczestnicy 
będą m og li podziw iać grę róż­
nokolorow ych św iate ł, fon tan­
n y  i  w odo trysk i, rzym skie 
kande lab ry  i  grę sztucznych 
ogni.

W ychodząc z sekc ji maso­
w ych m an ifes tac ji m ó j prze­
w o d n ik  pow iedzia ł z uśmie­
chem :

—  Będzie to  rzeczyw iście 
wspaniałe. M łodzież całego 
św ia ta , k tó ra  przy jedzie  na 
F es tiw a l jeszcze lep ie j zrozu­
m ie  ja k  cenny jest pokój i 
p rzy jaźń . B y  osiągnąć ten cel 
napraw dę w a rto  pracować z 
ca łym  sercem —  ze wszystkich 
s ił!

A D R IA N  ROGOŻ

Na W ydzia le I  M echanicz­
nym  w  „U rsus ie“  z inicjatywny 
i w' oparciu o doświadczenia 
m łodzieży wprowadza się obec­
nie nowe no rm y zużycia na 
m a te ria ły  prętowe i kolorowe.

Szerokie ich zastosowanie da 
naszemu zak ładow i poważne 
oszczędności s ta li i m a te ria łów  
ko lorow ych, pomoże nam w  
rea lizow aniu  zobowiązania —  
w ykonan ia  200 tra k to ró w  
„z  niczego“ .

Jest to jednakże dopiero 
skrom ny początek w a lk i * 
m arno traw stw em  panu jącym  
u nas n iem a l na każdym  k ro ­
ku.

Jestem m echan ik iem  ■wy­
dzia łow ym  I  Mechanicznego 
i chcę się zająć pokrótce 
„m o im  podw órk iem “ , a w ięc 
sprawą u trzym an ia  w  gotowo­
ści p rodukcy jne j parku ma­
szynowego oraz ja k  na jba r­
dziej racjonalnego użytkow a­
nia  obrab iarek i  urządzeń 
technicznych.

Jestem m łodym  inżynierem , 
pracuję w  fabryce zaledwie 
k ilk a  _ m iesięcy, ale od tych 
w łaśnie k ilk u  m iesięcy w idzę 
w yraźnie, że jeszcze w  dalszym 
ciągu w ykonu jem y, ja k  pisze 
„S ztandar M łodych“  p lany 
p rodukcyjne „za wszelką ce­
nę“ . Z by t często o fia rą  tego 
„system u“  padają maszyny.

W ystarczy choćby zapoznać 
się ze stanem ob rab iarek ta ­
k ich  toka rzy na M echanicz­
nym  I  ja k  Sciślewska i  M ę- 
czyńska czy K rześn iak i  G ro- 
m atow ski, k tó rzy  n ie  troszczą 
się o maszyny nie  dbają o ich 
konserwację, o liw ien ie  itp .

Są na w ydzia le  rów nież do­
b rzy gospodarze, ludzie rozu­
m ie jący, że o maszynę trzeba 
dbać, bo od je j stanu i spraw ­
nego dzia łan ia  zależy w łaśnie 
p rodukc ja  i  p lan , Do tak ich  
należą przede wszystk im  toka­
rze: G órzyński, W ilk  i  Szubiń­
ska. C hruścińsk i i  B ieńkow ski 
oraz m iodzl p ion ierzy w a lk i o 
p lanową oszczędność, c i sami, 
k tó rzy  p ie rw s i zastosowali no­
we norm y zużycia m a te ria łów : 
S ew eryn iak i  Ko łodzie jczyk, 
K a linow ska  1 G rzybowska, Fa- 
b is iak  i  Bembeńca.

Zatrzym am  się tu ta j p rzy 
tow . Bembeńcu, m łodym  toka­
rzu, zetempowcu, k tó ry  przy­
szedł do mnie k ilkanaście  dn i 
tem u z prośbą o radę... Tow. 
Bembeńcowi p rzypad ły do gu­
stu nowe no rm y zużycia sta li, 
zrozum iał, że k ładą one kres 
m arno traw stw u  m ateria łu . A le  
tow. Bembeńcowi nie da je spo­
ko ju  jeszcze inna sprawa... 
m arno traw stw o energii e lek­
trycznej. Jest to oczyw iście 
ważne zagadnienie, ale w  
trakc ie  rozm owy podsunąłem 
mu sprawę jeszcze ważniejszą 
na naszym wydziale, a m iano­
w ic ie  konieczność podjęcia

Odrodzenie myśli 
materialistycznej 

w okresie narastania 
rewolucji burżuazyjnej
Doęiero w raz z rozwojem  

s iły  i znaczenia m iast i miesz­
czaństwa oraz z rozwojem  
nauk przyrodniczych dochodzi 
do  głosu m ateria lizm . Odradza 
s ;ę on w  nowej postaci mate­
r ia liz m u  mechanistycznego — 
ja k o  ideologia postępowej b u r- 
żuaz ji, k tó re j feudalizm  ham u­
je  m ożliwość dalszego w zro­
stu. M a te ria lizm  mechanisty- 
cżny do jrzew a ł w raz z tym , 
ja k  zaostrzały się sprzeczności 
m iędzy burżuazją a feudalam i 
oraz z rew olucjon izow aniem  
się burżuazji. D latego na jw yż­
szy ro z k w it osiągnął we F ran ­
c ji w  X V I I I  w ieku, gdzie bu r- 
żuazja szykowała się do zw y­
cięsk ie j w a lk : z arystokracją , 
gdzie szła do te j w a lk i na cze­
le  mas ludowych. Postępowy 
od łam  burżuazji francuskie j 
idz ie  wówczas do w a lk i prze­
c iw  zacofanemu ustro jow i pod 
sztandaram i ate izm u ') i  m ate­
ria lizm u .

O siem nastow ieczni m ateria­
liś c i francuscy zgrupowani w o­
k ó ł w yd aw n ic tw a  „W ie lk ie j 
E ncyk lop ed ii"  (stąd nazwa 
„encyklopedyści“ ) celnie, ude­
rza li w  m is tykę  ! ), w  re lig ianc- 
tw o. "S ta li oni na stanow isku, 
że ty lk o  doświadczalne bada­
n ie  św:ata przyrody może dać 
nam  wiedzę o świecie. T w ardo 
obstaw ali p rzy  poglądzie o 
o b ie k tyw nym  is tn ien iu  świata 
1 m ożliwości jego poznania, 
przytacza li na to  dowody w 
postaci w yn ikó w  nauk ści­
słych. N ie o d ry w a li człow ieka
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zdecydowanej w a lk i z m arno­
traw stw em  maszyn.

Zastanaw ia liśm y się nad tym  
wspólnie. D ysku tow a liśm y n ie ­
jeden raz. W rezultacie posta­
n o w iliśm y  spróbować usta lić  
nowe, w łaściwsze normy... zu­
życia maszyn.

Sprawa po krótce przedsta­
w ia  się tak:

W iadom o w szystkim , że no­
w a maszyna, oddana do użyt­
ku, np. ob rab ia rka  w  m iarę 
pracy zużywa się. W iadom o 
rów nież, że w  celu. pow tórne­
go zw iększenia żywotności ma­
szyny przeprowadzam y plano­
we rem onty zapobiegawczo- 
drebne, średnie i kap ita lne.

I  ta k  np. co pew ien okre* 
czasu, wynoszący około 4 ty ­
sięcy maszynogodzln, p rzy  zu­
życiu ob rab ia rk i, wynoszącym 
około 10 proc, przeprowadza­
m y m ały rem ont zapobiegaw­
czy, polegający na w ym ian ie  
lu b  napraw ie  n iek tó rych  m n ie j 
ważnych części, na przem yw a­
n iu  itp .

Po ta k im  zabiegu zwiększa 
się dokładność ob rab ia rk i, a
tym  samym zostaje znacznie 
zm niejszony je j procent zuży­
cia, Następny m a iy  rem ont 
zapobiegawczy w g dotychcza­
sowej „n o rm y“  przew idziany 
jes t po przepracowaniu da l­
szych 4 tys. maszynogodzln, 
czy li w  momencie, k iedy  zu­
życie o b ra b ia rk i sięga 12 proc.

Czy okres m iędzy rem ontow y 
można przedłużyć, a tym  sa­
m ym  przedłużyć życie obra­
b ia rk i?

M ożna! Trzeba ty lk o  opieko­
wać się maszyną o w ic ie  tros­
k liw ie j,  dokonywać codziennie 
je j przeglądu, system atycznie 
ją  czyścić, smarować, po 
każdym  drobnym  uszkodze­
n iu  wzyw ać ustaw iacza i 
zaw iadam iać brygadę ś lu ­
sarsko -  rem ontową, k tó ra  
fachowo jc  napraw i. T rzeba 
jednym  słowem  otoczyć m a­
szynę socja listyczną opieką.

W  ten sposób osiągniemy 
cel zam ierzony, popraw im y 
norm ę zużycia maszyny, bo­
w iem  po przepracowaniu p ia­
nowych 4 tysięcy m aszynoio- 
dzin ob rab ia rka  będzie m ia ła  
niższy n iż przew idziano p ro­
cent zużycia, np. n ie  19, a 8 
czy 9 proc. Tym  samym je j 
rem ont przesunie się o pewną 
ilość maszynogodzin. T ym  sa­
m ym  „ te rm in “  kap ita lnego re­
m ontu, k tó ry  jest bardzo kosz­
tow ny i świadczy o bardzo po­
ważnym  zużyciu maszyny, mo­
że zostać poważnie przesunię­
ty.

Jak  poważne oszczędności 
stąd p łyną może świadczyć 
choćby następujący przyk ład : 
gdyby przedłużyć okres pracy 
naszych maszyn bez kap ita lne ­
go rem ontu o 1.000 maszyno­
godzin, dałoby to  „U rsu sow i“ , 
a zatem i  gospodarce narodo­

w e j w  ciągu m n ie j w icc ^  
la t 80 nowych maszyn „ z 
czego“ . , j

Tow. Bembeńca, o
wspom inałem , bardzo 
się do te j w a lk i „o  P°óra„  pn 
nie norm  zużycia maszyn • 
dokładnym  p r z e a n a l i z o w _
stanu maszyny, na której P ^  
cuje, zobowiązał się wra 
swoim  zm ienn ik iem  nĄ
b is iakiem  przepracować ^
sw o je j m aszynie mającej po 
sobą 15 tys. maszynog .

maszynogod«1}jeszcze 10 tys.
bez kap ita lnego remontu 
przekroczyć w  ten SP ^  
„no rm ę“  czyli przedłuży 
kres do kapitalnego rerrK
0 2 tys. maszynogodzin- 9

Za ich przykładem  jnI1i
zobow iązania podjęli 1 
członkow ie załogi I lu .pa­
nicznego, W alka o ich rf a fa- 
cję  obow iązuje rów nic* 
cow n ików  brygady k0S’ s‘L , ii- ' 
ey jno-rem ontow e j i niel? ¡ „r ;ci 
ka wydziałowego. ObraD * g 
naszych p ion ierów  walf  
przedłużenie życia mat,{e\cą 
pow inny być otoczone ‘ „
1 podlegać systematycznej • ^
tro ii. Załoga każdej z n.1£.iny, 
trzym a ła  ju ż  zeszyt kon»' ¡a 
w  k tó rym  będzie c0 ■^¡za­
notow any przebieg PraC?,iWiW 
szyny, uw agi zmień n 
przekazujących sobie j 
b ia rkę  oraz uw agi dozo 
kon tro li. p(y<

W  ten sposób uzyskamy 
trze b iły  m a te ria ł do o b u ­
w ania  pracy maszyny 1 
n iem y niebezpieczeństw* re.
przedłużenia okresu 
m dntowego kosztem 
nego zużycia obrabiarki- ta- 

W alka o lepsze w yk? ,„ łCiiie 
nie maszyny, o przcęń 
Jej życia wiąże się ścisłe 
szym zobowiązaniem jflfl 
konania pona dp ¡anovry(tto. iV„ 
trak to ró w , pomoże o*,a ¡¿w 
n ie j w  obniżeniu k< 
w łasnych p ro du kc ji. ^

W arto  by w  ślady ¡¿¡u-
beńca poszli wszyscy P | 
ją cy  na maszynach mio la, 
stars i robotn icy naszego ¡lt- 
du. W arto, by sprawą l ‘( z in­
teresowali się towarzysze 
nych fab ryk . , „ . „ „ ń "

A m b ic ją  każdego zetemi „  
ca w  naszym k ra ju  b u d u ją  
socja listyczny przem yj
cja listyczne fab ryk i
pow inno być, by 
„ż y ły “  u nas ja k  n a jd m f^  w 

Tow . B ie ru t na oara. Ó7ia ł: 
S ta linogrodzie P ^ vL y n  *
...„żadna p rodukc ja  nl g po 
urządzeń n ic  nastarczy. n|£, 
w  parze z je j wzros^n» - 
będzie szio lepsze w yk _ 
nie maszyn, lepsza *c 
serw acja i likw id a c ja  s a ­
rzyńskiego stosunku
szyn i urządzeń“ ... ^ ¿U

Te słowa pow inny ~ \ ce 0 
nas drogowskazem w 
p lanow ą oszczędność.

Aspirant
In s ty tu tu  Kształcenia K a d r  

N au ko w ych  przy K C  P Z P R
PO ZN A JEM Y PO D STA W Y N A U K O W E G O  P O G LĄ D U  NA ŚWIAT  

CYKL II: M A TERIALIZM D IALEKTYCZNY I H ISTO R YC ZN Y (W )
poniżenia.
odczuwają

Bardzo b.nlSS?a'
>aka i rró ż n ic ą ,

Walka materializmu z idealizmem w iilozoiii
chodzi między

■„„indom
Ulłfl'

od przyrody, ale na odw ró t — 
w id z ie li w  n im  cześć przyro­
dy  i s ta ra li się m ate ria lis ty - 
cznie w ytłum aczyć wszystkie 
p rze jaw y ludzkiego życia. O- 
sti-o występując przeciw  re k - 
g i i; tra k tu ją c  ją  jako  zabobon, 
k tó ry  feudalna reakcja żerując 
na ciem nocie ludu szerzy d!a 
swoich celów —  zwracali s ię  
także przeciwko związanym  ź 
n ią  idealistycznym  k ierunkom .

N a jw yb itn ie jszy  z m a te ria l'-  
stów  francuskich Denis D ide­
ro t (czyt. D idro) (1713— 1784) 
wyśm iewa poglądy biskupa 
Berkeleya. Idealista Berkeley 
(1685— 1753)’ głosił, że nie is t­
n ie je  o b ie k tyw ny  św iat, że 
wszystko, co uważam y za m a­
teria lne przedm ioty — jest ty l­
ko zlepkiem  naszych wrażeń. 
Naprawdę is tn ie ją  ty lk o  nasze 
idee, nasze wrażenia, wrażenia 
kszta łtu , barw y, zapachu. Po­
za n im i nic nie istn ie je  Ponie­
waż szereg wrażeń występuje 
często razem, świadomość na ­
sza tw orzy z tego zlepku 
przedmioty, A więc dom. drze­
w o czy ja b łko  — to zespoły na­
szych idei, które is tn ie ją  ty lk o  
w tedy, kiedy je spostrzegamy. 
Jeżeli m ają one pewną trw a ­
łość, to dlatego, że is tn ie ją  one 
rów nież jako  idee boga. Ber­
keley występuje jaw n ie  prze­
c iw  nauce i m ateria lizm ow i — 
w  obronie re lig ii. S tara się on

(część III)
zniszczyć samo pojęcie m ate­
r i i ,  ponieważ ja k  m ów i „na  
fundamencie dok tryny  mate­
r i i ,  czyli  substancji cielesnej 
wzniesione zostały wszystkie 
bezbożne konstrukcje ateizmu 
i  negacji rel ig i i. ..“  =).

D idero t pisze o Berkeley*u 
„ Idealistami nazywa się filóco- 
fów, k tórzy uważając za w ia ­
dome jedynie swoje własne ist­
nienie oraz istnienie wrażeń, 
zmienia jących się kolejno w 
nich samych, nie chcą uznać 
niczego poza tym. Dziwaczny  
to system, k tó ry  według  mnie 
mogliby stworzyć ty lko  ślep­
cy!“  •).

M im o swego postępowego 
charakteru m ateria lizm  ency­
klopedystów francuskich nie 
by ł św iatopoglądem konse­
kw entnym  an i p raw dziw ie  na­
ukow ym .

Po pierwsze — b y ł on m ate­
ria lizm em  mechanistycznym. To
znaczy, że stara! się on w y t łu ­
maczyć wszystkie zw iązki | 
procesy zachodzące w świec e 
od najprostszych do tak  zło­
żonych, jak psychika ludzka — 
za pomocą p raw  m echaniki. 
W idzenie we wszystkim , nie 
wyłączając człow ieka, bardziej 
lu b  m n ie j skom plikowanych 
maszyn —- prowadziło do i  ie l-  
k ich  uproszczeń i błędów, da­
jąc  broń do ręk i idealistom.

Haiti metafizyczny nie dostrze­
gający różnych form ruchu, 
uznający tylko prosty ruch 
mechaniczny. Nie znając dia- 
le k ty k i, b y ł on bezsilny tam, 
gdzie trzeba było  wytłum aczyć 
wzrost, rozwój, przejście od 
jednej jakości do drug ie j.

Te błędy i ograniczoność 
m a te ria lis tó w  mechanistycz- 
nych tłum aczą się stanem ów ­
czesnego przyrodoznawstwa. 
W yn ika ją  one także z te ro  że 
m ateria liśc i ci by li ideologa­
m i burżuazji — a więc klasy 
W yzyskującej, która bała s e  
w n iosków  w yn ika jących  z po­
znania praw  rozw oju przyro­
dy i społeczeństwa.

I tu dochodzimy do trzecie­
go braku m ateria lizm u francu­
skiego —- będącego jednocześ­
nie największym brakiem ca­
łego przedmarksistowskiego 
materializmu. Materialiści 
francuscy byli materialistami 
tam, gdzie mówili o przyro­
dzie, natomiast w swoich po­
glądach na społeczeństwo byli 
oni idealistami. W rozwoju 
społecznym nie w idz ie li jed­
no litego procesu, w  któ ry fh  po­
szczególne epoki następują po 
sobie w sposób konieczny, n  
ważali. że społeczeństwo zmie­
ni się, k iedy zwyciężą w  nim 
nowe idee, że feudalizm  zaw-

Po drnpto u,,. , . . sze by* ustrojem  nierozum nym
Fo drugie b j i  to m ateria - a now y ustró j, ustró j kap ita - '

lls tyczny, będzie w łaśnie w ie ­
cznie trw a łym  społeczeństwem 
rozum u, odpow iadającym  n ie­
zm iennej naturze ludzk ie j. 
Walcząc o  złam anie starych 
stosunków  społecznych w a l­
czy li jednocześnie o uw iecz­
n ien ie  nowych stosunków  — 
kap ita lis tycznych , dlatego nie 
m ogli w yk ryć  p raw  rządzą­
cych rozw ojem  społeczeństwa, 
nie m ogli w yk ryć  m otoru te­
go rozwoju.

B łędy mechanistycznego 
m ate ria lizm u  nie pozw o liły  
mu odkryć przyczyn ruchu i 
zm iany wszystkich z jaw isk. 
N ie p o tra f ił on w yjaśnić, d la ­
czego wszystko w  świecie 
zm ienia się i rozw ija . Dlatego 
nie ty lk o  nie mógi on rozgro­
m ić  an tynaukow e j f ilo z o fii 
idea lis tyczne j, a na odw ró t 
zos taw ił d la  n ie j o tw a rtą  
fu rtk ę .

I rzeczywiście idealistyczna 
filo zo fia  niem iecka X IX  w ie­
ku uczepiła się najsłabszych 
stron mechanistycznego m ate­
ria lizm u . F ilozo fii te j. k tó ra  
była  ideologiczną reakcją  a ry ­
s tok rac ji na rew oluc ję  fra n ­
cuską, w ydaw a ło  się, że poko­
nała m ateria lizm . W rzeczy­
w istości udało je j sie s k ry ty ­
kować n iektóre  błędy m ate­
r ia liz m u  mechanistycznego. 
G łów nym  przedstaw icie lem  
Idealistycznej f i lo z o f ii n ie ­

m ieck ie j b y ł Hcgel (1770 —  
1831).

Nasz w ie lk i re w o lu cy jn y  
dem okrata E dw ard Dem bow­
sk i (1822 —  1846) pow iedzia ł, 
żc ̂  Hegel tym  co nowe, um a­
cnia to  co stare. Nowe było  
u Hegla to, że u jm ow a ł on 
św ia t diałekt5rcznie, że w i­
dz ia ł z jaw iska  w  ich w za jem ­
nym  pow iązaniu, w  ruchu, 
zm ianie, że w idz ia ł. Iż św ia t 
podlega rozw o jow i, że wszyst­
ko zależy od w a runków , czasu 

, i m iejsca. A le  ta k  jego d ia - 
le k tyka , ja k  i cały obraz św ia ­
ta by ły  sk ra jn ie  idealistyczne. 
Hegel w ie rzy ł, że św ia t s tw o­
rzy ła  jakaś absolutna idea, 
absolutny duch. Hegel uka­
zał w praw dzie  proces rozw o­
ju , aie w ed ług  niego ro zw ija  
się n ie  św ia t i  społeczeństwo 
ludzkie , ale absolutny duch, 
k tó ry  jest tw órcą I k tó ry  
wcie la  się w  swoje ko le jne 
tw ory . Cala zaś ta zupełnie 
nieprawdopodobna teoria s łu­
żyła d la  udokum entow ania 
tw ie rdzen ia , że na jw yższym  
produktem  rozw oju  absolut­
nego ducha, na k tó rym  koń­
czy się jego rozw ó j, jest p ru ­
ska m onarch ia stanowa.

Rozbić te j reakcy jne j te o rii 
n ie  m ógł n iem iecki m a te ria li­
sta L u d w ik  Feuerbach (1804 
—  1872), ponieważ pow róc ił 

on do starych błędów fra n cu ­

skich m a te ria lis tów  1 nie do­
strzegł rew olucyjności d ia le k - 
ty k i heglow skie j. Również 
w ie lcy  m a te ria liśc i rosyjscy 
— re w o lu cy jn i dem okraci 
B ie liń s k i (1818 — 1848), Czer- 
nyszewski (1818 — 1889) i Do- 
bro tubow  (1836 —  1861), k tó ­
rych koncepcje są na jw yż ­
szym osiągnięciem przedm ar­
ksistow skiego m ateria lizm u, 
nie p o tra f ili dojść do m ate­
r ia lizm u  historycznego.

Tylko stojąc na pozycjach 
proletariatu można było 
stworzyć konsekwentny 

naukowy materializm

Dopiero M A R K S  (1818 — 
1883) i ENG ELS (1820 —
1895) stanąwszy na pozycjach 
klasy robotn icze j m ogli prze­
łam ać ograniczoność mecha- 
nistycznego m a te ria lizm u  1 
rozbić, odsłonić teoretyczną 
nicość idea listycznych bredni. 
W  sw o je j wczesnej pracy w  
„Ś w ię te j Rodzin ie“  m łody 
M arks  pisze:

„ Masy robotnikóy) k o m u n i­
stycznych, p racujących w  fa ­
brykach Manchesteru i  L y o ­
nu, nie  sądzą, by można było  
k ie dyko lw iek  uw o ln ić  się za 
pomocą, czystego myślenia od 
fab ry k a n tó w  i  od własnego.

tern, między
życiem. Widzą ~ v “
kapita ł ,  pieniądz,
jem na itd. nie są byn*£  „ie 
w y tw o ra m i ich w y  Obr -  . 
aż nadto rzeczywisty11 ¡a- 
a lnyrn i owocami
szczania. Zdają sobie sp 
żę trzeba znieść je w af,ij 
prak tyczny  i ko n k r . u.)gfcieirl 
człowiek stal się czl . 
i  to nie ty lko  w  s ic  - ¡.^tir
ślach i  świadomości, ,.gcZyuń'
nież w swym  zyctu r - 71late' 
stym, w  swym  bycie
r ia ln y m “ s). tałowosc .

W ykazując całą l a i°  n0\V>'
éi

sta:
je d f !

jaito
pustkę teoretyczną 
ska idea lis tów  M al ' ^
cześnie dem asku j6
obrońców ustalonego - ycZ- 
ku — bojących S,<1 „fJjalnoścj 
nej, a k ty w n e j ° zlclzm i8ń / 
mas, k tó re  dążą oo 
tego porządku.

u -  ł l— * " łn '£!,wvci*1' z:i-to aa p o d s ta w a c h  { «sW
p -r.rr ,,KnW l * ł r .w r b  
k ie s o  ro d z a ju  s il n a f  
n y c h . r , P f ł v f* *

*> J I 'c v 'u  — w'sir-i ' ’i ' bosK '
Je m iń czc , o :i'I|> r z v ro il
p o n a ó z m y s ło w e .

*» rteora - Perk<?'«v .¡.¿¡»ki
°D S a df  l « o r d  'im . ą ie, ,
C rto w a n e  za ! ?n j  ,949 r „  1
„K s ią ż k ą  1 Wiedza W
s tr. 28. „ . j „ rota.

r 4>. T T « '
za Len inem  — J37'? ]3’ '
szawa 1919 r., s tr. • pod21

M a -  -  . . ^ n

f.*

5 ) K .
n a “  — Cytowane za— • oiívrnU
v i l le  -  „ T w ó r c y  « $ * ? * * &  

(b ra k  polskiego P»z
kow ego", . .C z y te jn ^  • ^ ¡.íe ¡£t»d 
s tr. 87, 
całości).
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a spółdzielnia powstała w ostrej walce klasowej
C ^ i e  a g ita to r°w  spół-
r,W a ii? m 0pdsz? ‘ ja  ja k  o rsa '  
«ukcvm^my spółdzielnię pro- 
kam w naszej wsi. Miesz-
'v°i. lift ,Ws?ł>odnich krańcach 
tiilhfiH , ik ie g° w  grom adzie 
I'a&zvmS&a Włodawa. W
trCKluk ,.powieci*  spółdzielnie 
inun -^ i-ne  zaczęły powstawać
'»ku !Q4?r01VTwcześnie- b0 .iuż w 
Po p „ , , r , : Na początku szło jak  

Q2le> w yrasta ły  coraz to 
Przeszkody. Ńa naszych

?»We
'filach

te,
^ m o rd sFasowafy jeszcze ban- 
|°3̂ PoiPostiÜ,°rduWc członków  P a rtii,
Oŷ  j °Wych chłopów i na każ- 
Mę p , j_u szkodząc w  odbudo- 
i?Wapu“  . Nudowej. A  i w u- 
Oy il1r,n. Wiele było jeszcze w te- 
Nkóvz V .''^drutujących się z. ku- 
tVszgju..1 » n y c h  w rogów, k tó rzy  
Dii »‘' lrn! m oż liw ym i sposoba- 
fiz6jij es^kadza!i we w prow a- 

‘r ko lektyw nej gospodarki, 
gm in ie  W isznice ze 

b y ło  chyba na j- 
tłrn ina była na szarym 
dopiero w  październ iku

itn ' ' '"»'IDU,
:0, j.
'»Waó^r2 *̂® i u nas organ i- 
V|^ . P'erwsza spółdzie ln ia i to 

w naszej b iedniackie j' 
biGc] B y ło  to tak. Dokuczyła 
M*c ł®kim ja k  Stefan Mosto- 
hw.,’ , ‘chał G rom yk dcku-
^  ift ¥\r\ ,

P ortow iec 1 - h ek t a r  o w y  
^  ko*1"2' czy i a 3 -hektarow y, 
Pyrn dia. zaprzęgu, ze zniszczo- 
lotttnJ' Czas'-e okupac ji lich ymjÇ a r s t i „ „ „

n

'ów».1 r rn:e- Przez w ie le  la t za- 
kOjnwj " '°s tow iec

Eospjf czasie okupac ji lichym  
arsłwem  m usie liśm y do- 

gdzie s-ię dało. M usieliś-

m y co roku  odrab iać ku łakom  
to za konie, to  za nasiona, albo 
za słomę pożyczoną wiosną na 
dożyw ienie k row y . A  b iedow a li- 
śmy dlatego, że każdy z nas ży ł 
sam. B y ło  nam źle dopóki nie 
znaleźliśm y wspólnego języka. 
T ym  w spólnym  językiem  była 
chęć założenia spó łdzie ln i p ro­
du kcy jn e j. W  oko licy  is tn ia ły  
już  spółdzielnie, aie źle w nich 
szła robota. A  dlaczego? W ła­
śnie dlatego, że ludz ie  n ie  chcie­
l i  rob ić. N ie  chc ie li z.aś robić 
dlatego, że do ich szeregów 
w kra d ło  się w ie lu  w rogów , k tó ­
rzy bu n to w a li m n ie j św iado­
m ych. chc ie li rozbić spółdzie l­
nie. A le  m y m ając dość te j 
biedy, i w idząc, że w  spółdzie l­
n i można p rzy  uczciwej pracy

Z w ró c iliśm y  się wówczas z a- 
g itac ją  i  w y jaśn ian iem  do bie­
daków

Zaczęliśmy rozm awiać z Jó­
zefą Janowską — bezrolną, A n ­
ton iną  R om aniukow ą posiada­
jącą 1 ha ziem i. Okazało się,, że 
7. w ie lką  chęcią przystąp ią one 
do spółdzie ln i. W tedy to w  gro­
madzie zrob ił się w ie lk i szum. 
Bogaci chłop i ja k  F ranc i­
szek O sypiuk i in n i opow iada li 
że zebrała się' najgorsza hołota 
i chce całą w ioską trząść, chce 
naruszyć stare obyczaje i teraz 
to już  pewnie będzie koniec 
św iata. B y li i in n i tacy ja k  Je­
rzy  O leksiak k tó ry  m ów ił, że 
n ic nie zrob im y, bo m am y mało 
ziemii. S ta ło się inaczej.? O łek- 
siuk gospodarz na 2 ha, opęta-

dobrze żyć — w  październ iku | ny przez, ku łaka  A n d ry lu k a  z
ub. roku  założyliśm y spółdzie l­
nię w  D ołho liskach. Spółdzie ln ię 
zaczęliśmy organizować w  ra­
mach pracy koła ZSL. W iele 
nam pom ogli poszczególni lu ­
dzie. a le  rów nież w ie lu  stara ło  
się nam przeszkadzać w  pracy 
ja k  np. b. sołtys Józef K i l i  
m iuk . N iektó rzy  ja k  np. K a ­
ro l K użn iu k , F ilip  S krzyń ­
sk i i Paweł Bogdanowicz za­
ję li n iejasną postawę i ośw iad­
czyli, że na razie do spółdzie ln i 
się nie zapiszą. P ie rw szy tłu m a ­
czył się, że jest chory, drug i, że 
mu kob ie ty  w  domu n ie  pozwa­
la ją , trzeci, że ma d ług i w  kasie. 
Nasze przekonyw an ia i tłu m a ­
czenia n ie ' odnosiły skutku .

Łyn ie w a  nie  przew idzia ł, że 
spó łdzie ln ia dostanie ponad 100 
ha g ru n tów  z państwowego fu n ­
duszu ziemi. Z na leź li się i in n i 
tacy ja k  A n to n in a  Choszczuk, 
k tó ra  najgorsze, n iepraw dziw e 
h is to rie  rozpowszechniała o 
tych, k tó rzy  zakładają spół­
dzielnię. P rzy ta k im  a taku  ze 
wszystk ich stron, każdy z nas 
oddzie ln ie z pewnością by .się 
załamał, ale w  grupie czu­
liśm y się s iln i i te gadania i 
potwarze nie  m og ły  nas w y trą ­
cić z rów now ag i i w p łynąć na 
zaprzestanie roboty. A g itac ję  
swoją wzm agaliśm y z dn ia na 
dzień. T łum aczy liśm y ludziom  
w  gromadzie, że ty lk o  w  spół­

dz ie ln i zna jdą dostatek i  do jdą 
do dobrobytu. N ie ła tw o  nam 
szło. W ie le  nieufności posiał 
w róg wśród chłopów.

Najgorszą biedę m ie liśm y z 
rodziną O leksie jczuków . Adam  
O leksie jczuk choć zapisał się 
do spó łdz ie ln i w  n ied ług im  cza­
sie poszedł pracować do k u ła ­
ka B orodzie ja  w  U ata jew iczach. 
Jego syn Grzegorz zapisał do 
spó łdz ie ln i sw o ją  żonę, a sam 
m ia ł jechać budować m osty na 
Bugu. a le  jakoś nie  bardzo się 
w yb ie ra  do budow y mostów. 
Również Teodor O leksie jczuk 
poszedł w  ślady bra ta , zapisał 
żonę do spó łdzie ln i, teraz m ó­
w i, że żona jest członkiem , w ięc 
niech ona w ychodzi do roboty, 
a on sam n ie  pójdzie, an i też 
nie da konia. Ta rodzina weszła 
do spółdzie ln i, aby ludziom , o- 
czy m yd lić . Jednakże nasi spół­
dzielcy pokonując te wszystkie 
trudności coraz lep ie j b iorą się 
do roboty.

W idzic ie  w ięc towarzysze ag i­
ta torzy, że n ic  nas nie  p o tra f i 
złamać, ani w roga p lo tka, ani 
robota tych, k tó rzy  udając „do ­
b rych “  ja k  mogą s ta ra ją  się 
nam szkodzić. R o ln iczy Zespół 
Spółdzielczy im . Tadeusza K o - 
c iuszki w  D ołho liskach jest już  
w ie lką , stałe rosnącą i  potęż­
nie jącą siłą.

H E N R Y K  Z A LE S Z C Z Y K  
D o łho liska  pow. W łodaw a

„ S t r z e l c z y k « . . '

Metalowcy budujący kombinat Nowa Huta  —  pra­
cują na uporządkowanych normach. Brygada zbroja­
rzy Władysława Boguckiego pracując na uporządko­
wanych normach wyrabia już  140 proc. normy.

Na zdjęciu: brygadzista Władysław Bogucki, F ran ­
ciszek Krzywda, Władysław M azur i  Edward Możchia, 
w  głębi budowa wielkiego pieca.

C A F  —  fo to  Z y g m . W d o w iń s k i

-Va cześć Swięfa Wyzwolenia, 
na cześć przyjaźni i pokoju

p Gdy to tym  roku  statek  
(toua- Srski żeglugi śródlą-
"(ił „ T raug u t t1' rozpoczy- 

, nawigację, zdania 
c.. °d starszych, Aoświad-  

m arynarzy  
m ^elone.

by ły

ff~~ Chłopcy są młodzi. 
'w ia d o m o  i ak  będą pro-  
, -ć statek  — m ów il i  

"W tórzy.
Tak, ale nie zapomi-  

c i ) le’ t0 srł  zelempow-  
• Trudnościom nie ule-  
1  Zresztą zobaczymy — 

"Powiadali inni.
A k d d  załoga zdawała  so* 

jjO tóratoę * trudności,  ja-  
j I(e k? czekają. Dlatego też,- 
fp, ko pierwszych rejsach, 
m: ° ^ i  marynarze zrozu- 

że muszą się dużo 
4 ~yc> by dorównać innym .  
r.;.z?9alu i chęci do pracy  
p a k o w a ł o  i,n.
P r,0 powrocie z rejsu,  

^cumowaniu do przysta-  
i , l doprowadzeniu pokładu  
Poroti°um i do wzorowego  
c>, JtW/cu młoda załoga u- 
'Ma się...

s!ti~ Towa rzyszu K a rw o w -  
(¡̂  ~~ zwracał się często 
no Mechanika jego pomoc- 
tu j  Edward  Gościniate — 
c)l0®e tak prze jrzym y me- 
Coś Zauważyłem., że
tu" tam stuka  — dodawał 

uk l iW{e _
t '  Zobaczymy. 

bt-j rtoowski wiedział do- 
(¡¿¡e’ G ościn iakow i cho- 
iie ftie ty le  o to „ s tukanie",

0 lepszerUn . ł-t o c i
(jv| n!imóu? 
j, "?l ' i  Się 
x°tad,

poznanie nie­
chę tn ie  le i  

z nim swym  do-
t o ^ ' ^ o n ie m .  Po każdym

K-i m
'■tak P rzeghi lz ieUtlz ie Gość i-

un, 0 tcychodzf na pokład 
Uy rusany, (ile zadowolo-

\Co;a,, Bórnym pokładzie,  
skię* kapitana Gołębiow-  
BrySi’ zbierała  się inna 
jak i marynarzy, by -  
lOinA° M-bwili — „porozma- 
4h iF 0 -Wiśle“ . Rej tu wr>- 
b0sJ s tern ik  Jankowski,  
b0 f r?n Kowalsk i, palacz

się t,Jrh  rozmów utyła nia 
Cyr , !<:ereg spraw dotyczą-
ty, 1 hąwlgacji,  je j  nieła-  

f ch zasad
marynarze w

ł a j ? ™  oti rejsów chw i-  
S|, ’ a nawet w czasie re j-  
t a ^ i ę  uczyli się naio i- 
>cani miarę opanowy-  
lepip? umiejętności coraz 

Z , .L sz[a im praca. 
fyna j ] vaży l i  to starsi ma- 

-- ' t )2 ? innych statków, 
ini;},, P r°u:adzą »łatek tak, 

na wodzie zęby

l t e <npowcy z „T raugut-

ta “  zaczęli zastanawiać się 
nad tym, by pobudzić ró ­
wnież i inne załogi do 
wzmożonej w a lk i  o plan. 
Zadania na d rug i i  trzeci 
kw a r ta ł  zostały poważnie  
zwiększone. W okresie tym  
wzrasta ilość pasażerów, 
szybciej trzeba przewozić  
ładunki.

Na jednej z narad zetem-
powcy w ys tąp i l i  przed ca­
łą załogą „T ra u g u t ta “  z 
wnioskiem, by podjąć d łu ­
gookresowe zobowiązanie. 
K ap itan  G ołęb iow ski oraz 
mechanik K a rw ow sk i po­
pa r l i  ich in ic ja tywę. Zało­
ga zobowiązała się do za­
kończenia okresu naw iga­
cji. osiągać 130 proc. normy  
Jednocześnie m łodzi m a ry ­
narze wezwali wszystkie  
załogi do pndejmowanio  
długookresowych zobowią­
zań.

Załoga „ T raugu t ta '• za­
częła lepie j jeszcze o rgan i­
zować sobie pracę. Więcej 
uwagi poświęcano na u trzy ­
manie w  stałe j sprawności 
urządzeń i  mechanizmów  
statku. Wzrosło wśród za­
łogi poczucie odpowiedzial­
ności za pracę każdego z 
marynarzy. Gdy k tóryś  z 
nich m ia ł trudności, d rug i  
śpieszył mu natychmiast  
z pomocą. Osiągnięcia mło­
dej załogi rosły też z dnia 
na dzień.

Już w  kw ie tn iu  osiąga 
ona 230 proc. normy, a w 
m aju  231,8 proc. Z a jm u je  
pierwsze miejsce w  Żeglu­
dze

Młodzi marynarze docho­
dzą jednak do przekonania, 
że mogą jeszcze skutecznie j 
walczyć o plan.

Po naradzie marynarze  
zobowiązali  się przyspie­
szyć realizację płat iu  k ioar- 
talnego o sześć dni, oszczę­
dzać miesięcznie 6 ton wę­
gla, we w łasnym  zakresie 
przeprowadzać bieżące, dro­
bne remonty.

Tak  m łoda załoga „T ra u ­
g u tta " postanowiła powitać  
9- tą rocznicę Manifestu  
P K W N  oraz IV  Św ia tow y  
Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów.

•
24 czerwca br. młoda za­

łoga „ Traugu tta '• zameldo­
wała o zwycięskim w yko ­
naniu podjętego zobowiąza­
nia. Do końca miesiąca 
„T ra u g u t t “  przepłynął do­
datkowo około 50 tys. oso- 
bo-k ilometrów . Na cześć 
l ipcowego święta wyzwole­
nia, na cześć Światowego  
Fest iwalu pokoju  i przy­
jaźni.

M A R IA N  Ż Y C IŃ S K I

Tak nis należy organizować wypoczynku 
w dni wolne ml pracy

— toutarzysze z zarządu ZMP przy Zakładach 
im. J. Marchlewskiego ic Łodzi

B y ło  to  w  jedną z os ta tn ich  n iedzie l. M łodzież ZP B  im . J. M a rch lew ­
skiego w Łodzi po jechała  na w ycieczkę  do G ro tn ik . Znalazła  się naw et 
ha rm on ia , k tó rą  zab ra ł ze sobą Zdzis ław  S ieran t. Jednak program  w y ­
c ieczki n ie  został zupełn ie  opracow any. Zapom niano rów n ież p rzygoto­
wać dostateczną ilość sprzętu sportowego. Jedna- s ia tka i jedna p iłka  
dla ponad stu uczestn ików , w yc ieczk i, to  przecież stanowczo za m ało.

W w y n ik u  tych  ,.n iedopa trzeń“  uczestn icy w yc ie czk i zaczęli o rganizo­
wać sobie ro z ry w k i na w łasną rękę. Cała w yc ieczka  rozb iła  się na m a­
leńk ie  g rupy , k tó re  rozproszyły  się po lesie. ..S ko rzys ta li“  z tego m łodzi 
ro b o tn icy  tacy, ja k  Ł u c ja n  C zarnecki, K a z im ie rz  K lim cza k  i W acław  
Jadczak, k u p il i wódkę, k tó rą  p rzyw io z ła  do G ro tn ik  lo tna p laców ka 
FSS-u z O zorkow a i zaczęli p ić. Nienąało w ó d k i w y p ili rów n ież tlyszard 
K u lik  i S tanis ław  Adam czew ski. P ią tka  ko leżków  ..w yp iw szy sobie“  — 
zaczęta zachowywać się po ehu ligańsku , przeszkadzając in n ym  baw ić 
się i odpoczywać.

Ta w ycieczka je s t p rzyk ła dem  ja k  n ie  na leży organizow ać w ypoczynku 
m łodzieży w  d n iu  w o ln ym  od pracy. Zarząd ZM P  p rzy  Zakładach im . 
Ju liana  M arch lew skiego w  Łodzi w in ie n  w yciągnąć z tego ,,przeoczenia“  
poważną naukę na przyszłość. O rgan izu jąc  w ycieczkę, trzeba przecież 
dok ładn ie  opracować je j program , przygotow ać sprzęt do g ier, do sportu 
i  do innych  ro z ryw ek , tak , by m łodzie/, m ogła k u ltu ra ln ie  spędzić dzień 
w o ln y  od pracy, po zetem powsku zabaw ić się i dobrze wypocząć.

K ie ro w n ic tw o  PSS . w  O zo iko w ie  na tom iast pow inno  zakazać sprzedaży 
w ó d k i lo tn y m  placów kom .

J. P IL IC K O W S K I
Łódź

ISJad Us ht m i czytelników

M i ó d  z l  g ó r n i c y
Pow sta ją coraz to nowe obie­

k ty  przem ysłowe; hu ty. fa b ryk i, 
kopalnie. Toczy się w a lka  o no­
we życie. Naród po lski skup io­
ny w okó ł P a rtii budu je socja­
lizm .

M łodzież kocha ludow ą O j­
czyznę i w łaśnie m iłość do 
O jczyzny jest tym  potężnym 
bodźcem, k tó ry  pomnaża s iły  
m łodych budowniczych, k tó ry  
pomaga m łodym  hu tn iko m  w y ­
tap iać ponadplanowe tony stali, 
a m łodym  gó rn ikom  w ydoby­
wać tysiące dodatkow ych ton 
węgla.

Duża część m łodzieży ze wsi 
i m iast p rzygotow uje  się w 
szkołach do zaszczytnego zaw o­
du górniczego.

M łodzi pa trioc i wiedzą, żc 
praca w  kopa ln i jest ciężka i 
odpow iedzialna, wiedzą jednak 
również, że najlepszym  spraw ­
dzianem  ich pa trio tyzm u, jesl 
w łaśnie ta codzienna, trudna 
praca dla narodu, k tó ra  będzie 
tym  cenniejsza i w ydajn ie jsza 
im  wyższe będą ich k w a lif ik a ­
cje zawodowe.

Jak m łodzież je zdobywa, jak 
dochodzi do osiągnięć w  nauce 
i pracy zawodowej, ja k  tra fia  
do szkół górniczych, ja k  pracu­
je w  kopaln iach, dow iadu jem y 
się z lis tów  do redakc ji. Uczeń 
I roku  Szkoły G órn icze j z Za­
brza, Jakub Zagalski, tak pisze;

„Jestem synem chłopa, ze wsi 
Gąbin, woj.  warszawskie. M o ­
im  marzeniem była praca w  
przemyśle węglowym.

W ślad za m oim  starszym  
bratem Stanis ławem poszedłem 
do Szkoły Górniczej w Zabrzu  
W szkole otaczają nas t ro s k l i ­
wą opieką, dostaliśmy piękne 
um.undurowcs ie, buty, bieliznę, 
otrzym ujem y wynagrodzenie za 
pracę.

'Wdzięczny jestem w ładzy lu ­
dowej,  że dzięki n ie j  zdobywam  
zawód górnika. Marzeniem m o­
im  jest zostać przodownik iem  
pracy“ .

O tym , ja k  przebiega nauka 
i praca w  Techn ikum  G órn i­
czym w  Zabrzu, napisał Rom u­
ald Stugała, uczeń klasy IV ;

„M a m y  t rzy  w ydz ia ły :  pla.no- 
Wania, norm owania  i eksploa­
tacji , k tó ry  cieszy się specjalną 
sympatią kolegów.

M am y bogato wyposażone ga­
binety pomocy naukowych,  
piękny, nowoczesny internat,  
stołówkę, świetl icę. Nad na­
szym zdrow iem  cztura lekarz  
z am bula tor ium .

Nauka jest bezpłatna. Każdy  
z nas o trzym uje  stypendium.. 
Pracu jemy i uczymy się. Jest 
nam tu ta j  bardzo dobrze“ .

Po odpow iedn im  przygotow a­
niu  w szkole m łodzi górn icy za­
czynają pracować przy w ydo­
byciu.

Ile  em ocji przynosi pierwszy 
zjazd cfo kopa ln i! Jaką dumą 
napawają pierwsze w ózki w ła ­
snoręcznie „fedrow anego“  wę­
gla!

Przy n iek tó rych  szkołach są 
kopaln ie ćwiczebne, w  k tórych 
uczniow ie ju ż  od pierwszych 
dn i s tyka ją  się z pracą pod 
ziemią.

Tadeusz Nawaszczak tak  o
tym  pisze:

„W  ćwiczebnej kopa ln i dtoa 
rasy na tydzień odbywamy  
praktykę. Poznajemy maszyny, 
budowę stropów. A  nasz p rzy­
jacie l dy rek to r  kop. Zabrze- 
żachód tow. Bernard  Bugdoł 
zawsze przypomina, że teoria 
bez p ra k ty k i  n iew ie le  warta".

W szkołach, jasnych ś w ie tli­
cach przyszli gó rn icy poza tym. 
uczą się, tańczą i śpiewają.

„N a  zajęciach Świetlicowych
uczymy się różnego rodzaju i n ­
scenizacji pieśni, tańców ludo ­
wych  — piszą koledzy ze Szko­
ły  M in is ters twa G órn ic tw a z 
Za brża.

M am y tu  ins trum en ty  m u ­
zyczne, na k tórych w ie lu  z nas 
uczy  się grać. Świetl ica jest 
zawsze pełna  m łodzieży. Ci, 
którzy ukończy l i  ju ż  szkołę, 
pracują na dole w  kopalni,  są 
górn ikam i“ .

M łodzi gó rn icy  wiedzą co to 
plan. Ich honorem jest go prze­
kraczać.

S tan is ław  Szczurkiew icz, b ry ­
gadzista ścianowy na oddziale 
V I I  kopa ln i „M lechow ice“  tak 
pisze o pracy sw o je j brygady;

„N o rm ę przekraczamy co 
miesiąc, a p lan  w ykonu jem y  
średnio w  152 proc. Podstawo­
w ym  w a ru n k ie m  naszych osią­
gnięć jest zapał i  o j iarność b r y ­
gady, oraz praca zespołowa. 
Z w ar ty ,  o f ia rny  ko lek tyw  to 
połowa wygranej.

M oja brygada jest Świadoma 
ro l i  jaką  odgrywa praca  .górni­
ka u) budowie  — socja l izmu“ .

Nasza K onsty tuc ja  s tw ie r­
dza, że praca jest „spraw ą 
honoru każdego obyw ate la“ . 
P rzodow nicy pracy są u nas 
otaczani czcią, honorem i sza­
cunkiem . W spółzawodnictwo 
pracy odgryw a wśród m łodzie­
ży ogrom ną ro lę  wychowawczą, 
ro zw ija  tw órczą in ic ja tyw ę . 
W spółzawodniczą ze sobą b ry ­
gady, g rupy zetempowskie, po­
szczególni górnicy.

Na kop a ln i „Zabrze-W schód“ 
w spółzaw odnictw em  objęto już 
około 90 proc. m łodzieży, a o r­
ganizacja zetempowska zorga­
nizow ała 65 współzawodniczą­
cych ze sobą brygad m łodzieżo­
wych. W  I kw a rta le  br. m ło ­
dzież ta zaję ła I m iejsce we

w spółzaw odnictw ie , zdobyw a­
jąc proporzec przechodni ZG 
ZM P. Jerzy N o w ick i tak  o tym
pisze:

„P rzy  dźwiękach hym nu
S F M D  górnicy kopaln i „B ie l-  
szowicę“  przekazali naszym
przodownikom  pracy chlubnie  
zdobyty proporzec. D u m n i je ­
steśmy z naszych kolegów, gór­
n ik ó w  kopa ln i Zabrze-Wschód, 
k tórzy  ja k  Respondek A lo jzy .  
Śpiewak Wacław, Ruszer Cze­
sław, czy Ś ledziona L u d w ik  w y ­
rab ia ją  do 300 procent normy.  
Przodownikom  wręczono Wiele 
cennych nagród, piękne skórza­
ne teczki, wieczne pióra, skafan­
dry, swetry,  portfe le  skórzane. 
Nasza w a łka  o węgie l t rw a “ .

T . G R U S ZC ZY Ń S K A

Chcemy opowiedzieć o 
Zespole Pieśni i  Tańca z 
Łodzi, o Zespole przy Za­
kładach Mechanicznych  
im. Strzelczyka.

O zapalonym in s tru k to ­
rze Stefanie Dowgirdzie, o 
koleżance Marczewskie j,  
k tóra  z wyróżnien iem zda­
ła egzamin Wszechnicy 
Radiowej,  o koleżance De­
nys, k tóra  w  Zakładach irą. 
Okrzei w yrab ia  240 proc. 
normy...

Zespół im. Strzelczyka  
znaczy swój rozwój m i lo ­
w y m i  słupami ważnych  
zdarzeń: uczestnictwem w  
Zlocie B e r l ińsk im  (1951), 
w Zlocie  W arszawskim  
(1952), dziś — to Elim ina­
cjach Centralnych.

Zespół im. Strzelczyka  
daje coraz świetniejsze  
kształty  opracowywanym  
przez siebie widowiskom.

, Od tańca „S pó łdz ie ln ia  
produkcy jna “  przez znako­
m ite  tańce radzieckie, po 
„Su itę  kurp iowską“  — 
„ Strzelczyków cy“  n igdy  
nie szli u ta r tym , ła tw ym  
szlakiem. Dopracowywali  
się nowatorsk ich koncep­
cji ,  szukali  ko lek tyw nym  
w y s i łk ie m  coraz to wyż­
szych, dojrzalszych form.

*
.W  roku  1951 b y ł  zespół

taneczny. W  roku  1952 po­
wstaje chór, dola.cza kape­
la. Można było pokusić się 
o w idow isko  taneczno- 
muzyczno-chóralne.

96 młodych ludzi idzie 
od sukcesu do sukcesu.

•

Zespół p rzygotował tu» 
Elim inac je  w idow isko pt.: 
„Su ita  kurp iowska“ . W ie­
czorem, to pewnej wsi na 
K urp iach  odbywa się a i  
do św itan ia  młodzieżowa  
zabawa —  tak i  jest w  
skrócie temat „S u i ty " .

In s t ru k to r  zespołu tane­
cznego tow. Pągowski — 
sam K u rp  z pochodzenia 
— ofia rn ie  zbiera ł m ie j­
scowe pieśni, by selekcjo­
nować m ater ia ł  i  zostawić 
w  w idow isku  najlepsze. 
Specja ln ie zaproszona K u r -  
pianka uczyła Zespół pod­
stawowych k roków  tanecz­
nych. „Chodzony“ , „ powoi- 
n iak “ , „w y ry w a s y “ , —  o- 
to, od najpowoln ie jszych  
do najżywszych, pu nk ty  
programu.

Czemu zawdzięczać w y ­
soki poziom artystyczny  
mJodego Zespołu? Odpo­
wiedź jest jedna: zdrowej,  
zetempowskie j atmosferze.

P rz y j rz y jm y  się k i l k u  
fak tom :

©  Tadeusz W o jsk, zasłu­
żony członek Zespołu jest 
teraz w  wojsku. Tadek czę­
sto pisuje do Łodzi. Dono­
si, że sam jest w  jednostce 
ins truk to rem  ku l tu ra lnym ,  
że bardzo m u się przydały  
doświadczenia ze „Strzel­
czyka

„Drog ie  „K u rp ia n k i"  i 
„K u rp ia n ie “ !

Jak bardzo in teresuję się 
Wami, nie muszę chyba o 
tym  pi-snć. W  tym  czasie, 
k iedy  W y  występujecie w  
Gdańsku na Święcie Morza, 
ja  przeglądam  prasę, no i  
oczywiście znajduje a r ty k u ł  
o Zespole „S trze lczyka“ . 
Bardzo dum ny  jestem ze 
,.swojego“  Zespołu. Cały o- 
bóz w ydz ie ra ł robie ten ka­
wa łek eazety. żeby przeczy­
tać k i lk a  słów „o Zetpo 'e  
W ojka “ . Bardzo wysoko  
noszę głowę. D la k ie ro w n i­
ctwa, kad ry  i Zespołu ser­
deczne wo jskowe pozdro­
wienia.

Tadek".

Tak  ja k  Tadeusza W o jka  
—- przyw iązu je  do siebie 
„ Strzelczyk “  swoich ludzi.

©  M łody  robotn ik ,  kole­
ga Z. często się up i ja ł .  Od (i 
momentu wstąpienia do Ze- i  
społu przestał pić. K iedyś  i  
powiedzia ł:  ..Nie macie po- f  
jęcia ja k  bardzo jestem t  
szczęśliwy, że jestem w  f  
św ie t l icy  i w Zespole. M at-  /_ 
ka nie może mnie teraz po- i  
znać“ . ^

©  Na stole w  św ie t l icy  J
„ Strzelczyka“  leża nieroz- t  
dane jeszcze świadectwa e- f  
pzaminacyjne Wszechnicy *  
Radiowej.  K ilkad z ies ią t o- f  
sób z Zespołu zdało na ..bar- f  
d-.o dobrze“ . Grelak, Kazi-  
mierczak, Rosiak o trzym a l i  
nagrody.

Samorząd Zespołu pro­
wadzi systematyczne szko­
lenie poli tyczne.

©  ...Swego czasu „ Dzia­
dek Mróz“  rozdawał w  Ze­
spole noworoczne prezenty.  
Jednocześnie w y ty k a ł  ten 
m iły  „ dziadzio“  każdemu 
jego błędy i  uchybienia. Nie 
pomin ięto nikogo.

K ie ro w n ik ie m  ar tystycz­
nym  Zespołu jest  u lub ion y  
przez wszystkich, o f ia rny  i  
koleżeński Stefan  Dou-giroi. 
Między n im  a „dziadziem“  
m ia ła  miejsce tak  a oto roz­
mowa:

—  Stefanku,  a ee ty  ro ­
bisz w  Zespole?

—  Jestem ins truk to rem  
od tańca.

—  Stefanku, a  w iesz ty ,
te  doszły nas słuchy, jako­
by ś czasem podczas prób 
glos podnosił  i  denerwował  
się zanadto. A  jeś li  ty  Ste­
fan ku  od młodzieży w y m a ­
gasz opanowania, to ja k ie  
sam możesz inaczej postę­
pować? Ej, pop raw  się Ste- 
fa n k u l

•
K i lk a  luźno przytoczo­

nych fak tów , a przecież za 
t y m i  właśnie fa k ta m i k r y ­
je się atmosfera  i  sty l p ra ­
cy Zespołu.

T a k i  jest Zespół im .
„Strzelczyka“ , k tó rem u w  
pierwszym  d n iu  Central­
nych E l im ina c j i  warszaur-  
ska publiczność zgotowała  
serdeczne przyjęcie.

TAS  T

Rnbałnicy Nowych Tych oirzymaH łaźnię i świetlice
za b rak trosk i o sp raw y bytow e ! stw ierdza da le j, że nowa dyrete» 
i ku ltu ra ln e  robo tn ików . ] c ja  Zarządu Budow lanego N<T*

W  odpow iedzi na korespon- : w yc li Tych energicznie za ję ł*  
dencję M in is te rs tw o  B udow n i- \ się spraw am i b y to w ym i i k u ltu -  
c tw a M iast i O sied li nadesłało I ra ln y m i robo tn ików . M, in. w y -  
w yjaśnien ie, w  k tó rym  po tw ie r- I budowano łaźnię dla ro b o tn i- 
dza słuszność k ry ty k i zaw arte j ków  i  o tw a rto  dw ie  nowe św ia- 
w  korespondencji. W yjaśn ien ie  1 tlice.

W  korespondencji pt, „N ic  
b rak ludz i, a b ra k  tro s k i o ro ­
bo tn ikó w  przyczyną trudności 
na budow ie N ow ych  T ych " 
nasz korespondent tow . Zdzi­
sław  W udkiew icz k ry ty k o w a ł 
dyrekc ję  Z B M  -— Nowe T ychy

Brakorófostuuo zostało ukarane
P raco w n ik  Z ak ładów  G ra fie *- j z F ab ryk i P ap ieru w  M łynow ie . 

nych PZW S w  Bydgoszczy, B ro - j W  zw iązku z korespondencją 
n is ław  Tecław  w  koresponden- C en tra lny  Zarząd Przem ysłu
c ji  pt. „B rako rób s tw o  fa b ry k i w 
M łyn o w ie  przeszkadza nam  w  
w yko na n iu  p lanu “  pisał, że je d ­
ną z na jw ażn ie jszych przyczyn, 
u trud n ia ją cych  Zakładom  G ra ­
ficznym  w ykonan ie  p lanu jest 
zła jakość papieru przysyłanegę

G fefati, śńnM isćs

do
1°- k r^ 'S w ? SZOny“ 'sei. , s ,w a ciem, 

e broni!

moearz zstąp ił 
Bóg Hades oso- 

Ules ur>n swego psa. Lecz Her- 
chyb|a,.rs n d boga strzałą, k tóra nie 
Rdzie ' r a J  dopadł Cerbera tam, 

si 2eka boleści, Acheront, rozie-
bagniste jezioro. K ró tka  

a 'ba; ram iona Heresa zdu-
y la

i ~~ '
Cÿeh u nasady trzech
vy, , Kłów

liósj H ,p. Herkules
<źyta z boleści, z pysków to-
riiGj sięt*,,'. Ptana... W yrosły  tam póź- 

^  lóce kw ia ty .
to ¿a bu jdy? — oburzy ł się

* 
i

»
♦I

!  ws
j  k .c,v u,^r°w adził

goreją- 
Związanego potwora 

na św ia tło  dzień-

Su
żd>(,5^ ty tak znasz m ito log ię? 

r, Wlł się Sapiński.
Z'Or.„o

wsiad ł do samocho- 
1i6;, Wóz ^  80 W iśn iew ski.

ruszył, W iśn iew ski pod- 
w przy jac ie lsk im  poże- 
raz potem pobiegł

gn iecionym i w śniegu ko le inam i w  
stronę opala jącej się grupy.

— Józek. Mam dla ciebie now inę!
Gandera podniósł się spoglądając

to na W iśniewskiego, to na samo­
chód ruszający wo lno w  k ie run ku  
bram y.

— Wiecie, co ten dz ienn ikarz  w y ­
nalazł razem z rektorem ? — Otóż 
w W ila rtów ie , w  a rch iw u m  akt ro­
dz iny B ran ick ieh, są re jes try  ch ło­
pów pańszczyźnianych i “różne do­
kum enty. Okazało się, że tu obecny 
szanowny kolega Józef Gandera jest 
potom kiem  chłopa Gandery, k tó ry  
bun tow a ł poddaństwo u pana het­
mana. Gandera ze wsi W olice był 
za to karany na rynku  tego miasta. 
W tysiąc siedemset sześćdziesiątym 
ósmym roku.

— Też coś... — d z iw ił się Wałach, 
— To ci h is to ria , nie gorsza niż o 
tym... Cebrze...

—  Ten B ran ick i, co zbudował

nasz pałac? M ó j przodek na w o ły ­
w a ł do buntu pańszczyźnianych 
chłopów? — dopytyw a ł się Gande­
ra. — A gdzie to, znaleźliście?

— Jesl w yrok  O trzym a ł pięćdzie­
siąt plag pod pręgierzem na tynku . 
N ie wiadom o, co się z n im  da le j 
staio. Może nie przeżył...

Gandera zdum ia ł się. Dążył prze­
cież ze wszystkich s ił do te j akade­
m ii, do tego pałacu — I siedzi te­
raz o paręset m etrów  od rynku , na 
k tó ry  przyw leczono pod strażą jego 
pradziada. Dziwne... — zastanaw iał 
się.

— Józek, jesteś sym bolem  — za­
uw ażył Sapiński. — Mieszkasz i 
uczysz się w  pałacu, k tó ry  magnat 
zbudował kosztem potu w y c iś n ię ­
tego z tw o ich  przodków.

— Zupełn ie ja k  w  książce —  
s tw ie rdz iła  Basia.

Gandera zaczerw ien ił się; s ta ł się 
ośrodkiem  zainteresowania koie-

!|l *| O
gów. Później, po pe łne j wrażeń 
i upadków le kc ji jazdy na nartach, 
wezwano go do rektora , k tó ry  poka­
zał mu odpis hetm ańskiego w yroku .

—  Akadem ia ma ty tu ł do dumy, 
na tym  m iejscu h is to ria  bierze od­
w et — m ów ił rek to r. — A  i was to 
zobowiąz,uje, kolego...

To o jciec pow in ien  się o tym  do­
wiedzieć! O jciec, k tó ry  nie po tra fi 
jeszcze zrozumieć. Tam ten Gandera 
z roku 1768 rozum iał.

Tak, to Józka też zobowiązuje...
Wyszedł na dziedziniec. Ściem nia­

ło się, Sap iński sp iera ł się o coś 
z W iśn iew sk im . W bram ę w chodził 
D an ikow sk i z Danusią. M ilcze li za­
chm urzeni. 2 le  się coś m iędzy n im i 
układało. S po jrze li prze lo tn ie  na 
Ganderę i szybko przeszli dale j.

— Józek, chodź do k ina  — zawo­
ła ł Sapiński, — C iekaw y film .

Ruszyli razem, we tró jkę . W i­
śniewski, k tó ry  szedł w środku, 
w zią ł ich pod ręce. Śnieg skrzyp ia ł 
pod bu tam i, a narasta jący na w ie ­
czór m róz zab a rw ił na czerwono po­
liczk i. M in ę li H erku lesów ; Gandera 
spojrzał raz jeszcze na rozwścieczo­
ne g łow y Cerbera i wzniesioną do 
ciosu maczugę mocarza. W blasku 
la ta rn i w  bram ie  za lśn iły  h a fty  stu­
denckich czapek. W ychodzili na u l i­
cę śm iejąc się z wesołego opow ia­
dania W iśniewskiego. W au li zapa­
la ły  się św ia tła , Poprzez zam knię­
te szczelnie okna dochodził na dzie­
dziniec s tłum iony  śpiew ; studencki 
chór zebrał się na próbę.

K O N IE C
Warszauia-Bla lystok, l istopad 1952.

Papierniczego w nadesłanym 
w y jaśn ien iu  podkreśla słusz­
ność poruszenia te j sprawy 
przez tow . Tecława i zaw iada­
mia, że p racow n icy F a b ryk i Pa­
p ie ru  w  M ły n o w ie  odpowie­
dz ia ln i za w ysy łan ie  papieru 
złe j jakośc i zostali ukaran i. Sor- 
tow n iczka B arbara  Dobrzycka 
została zwoiniona, a sortownicz- 
kę Z o fię  Skoczeń i przeglądacz- 
kę Jan inę Rejm an, ukarano o- 
s trą  naganą. Ponadto, ja k  czyta­

m y w  w y jaśn ien iu , k ie ro w n i­
c two fa b ry k i zobowiązało si$ 
dop ilnow yw ać jakości w ysyła­
nego papieru.

Co do ostatniego punk tu  w y ­
jaśnienia, to sądzimy, że dop il­
nowanie jakości produkowa­
nego papieru jest podstaw ow y!» 
obow iązkiem  k ie row n ic tw a  fa­
b ryk i. D latego uważam y, że W 
m yśl zasady jednoosobow ej» 
k ie row n ic tw a  i odpowiedzialno­
ści władze nadrzędne po w in ny  
także w yciągnąć kon se kw e n c ji 
w  stosunku do k ie row n ic tw a  fa­
b ry k i.

p r o g r a m  r a d i o w y
na flz ień S lipca  1953 r. 

(SKOPA)
P rogram  I I  — na fa li 3S7 m.
5.10 A ud. dla wal, 5.20 K o n ­

ce rt po ranny, 6.00 G im nastyka,
6.10 K a lendarz  R adiow y, 6.15 
M uzyka poranna, e.sę K once rt 
poranny. 7.30 M uzyka, 8.00 M u­
zyka ro z ryw kow a . 8,30 Popu­
la rna  m uzyka sym foniczna, 
8.55 Przerwa, 14.05 In fo rm a c je ,
14.10 Pieśni i  due ty  A n to n ie ­
go Dworzaka, śp iew a ła W ent 
Pelczar — sopran 1 Jan ina  K o - 
zon — mezzo-sopran, 14 30 Kytn 
cert R o ig l. W roc ław sk ie j PB 
p. d. Tadeusza Setedyńsktego,
15.10 „Z im o w y  dąb" — opo­
w iadan ie  J u r ija  N agib ina, 
p rzekład W łodzim ie rza K a iu -  
by. 15.30 A ud. dla dzieci, 15.00 
U tw o ry  na f le t  w  w y k , Leona 
Te jkow skiego , 16.20 K once rt 
O rk. Rózgi. Szczecińskie j PB

p, d. W ładysław a G órzyńskie - 
U >, 17.15 U tw o ry  w io loncze lo ­
we w  w yk . P ie rre  Fo u rn ie r, 
17,33 Na w arszaw skie j fa li, 
17.55 Ze aportu, 13.00 A le k rs -t- 
der Moyzes: S u ita  czeskich 
m e lo d ii ludo w ych  w  w yk . Ze­
społu pod d y r . Je linka , is.15 
D y m itr  Szostakow icz — fra g ­
m e n ty  z I  S u ity  ba le to ­
w e j, 16.30 Pogadanka sporto­
wa, 18.40 R ecita l sk rzyp cow y 
E ugen ii U m iń sk ie j, 19.00 K s iąż­
k i, k tó re  na was czekają, !9.;o 
M u zyka  1 ak tua lnośc i, 20.00 
„za czyn a  sie od o rze łka “  — 
rep. J. P u tram en ta , 20.30 K o n ­
ce rt K ra k o w s k ie j O rk . PR p. 
d. St. G a jd e c ik i, 21.25 W iad. 
sportow e, 21.32 M uzyka  tanecz­
na, 22.00 W szechnica Radiowa 
— k u r*  I, 22.20 K once rt solis­
tów . 22.55 K o n ce rt sym fo n icz ­
n y  (w p rog ram ie  H aydn  i Be­
ethoven).

„Spostrzegam cza ZM P-óm ka“
A u to rka  lis tu  *  październ ika 1050 r. prosgona jest o zgJo- 

szenie się, lub  podanie nazw iska ł m ie jsca zamieszkania 
do Polskiego Radia, W arszawa, ul. Noskowskiego 20. Biu­
ro L is tó w  i In te rw e n c ji.



awanturach miądzynarodowych
i i  F  ©  n  i  e

A rty k u ł dziennika
p o k o j u
„P raw da'6

h m ^ /i/v n n rm íñ irv íh 3T ' ?Í-*L ? tan?w . Zjednoczonych. ¡ w nętrznych ich  p a rtn e ró w  euro- 
* ? ' h  ^  y P l ^ y . 81? i  zaostrzyły _tarc ia  j pejskich, co oczyw iście w y w o łu -c îe  poko ju “  poniedziałkowa 
^P ra w d a " pisze:

swe ręce po- 
tykę zagraniczną państw  E uro­

py zachodniej, nie licząc się z

m iędzy n im i. Rysy w  obozie,blo- i j e niezadowolenie w  A n g lii i 
I ^ ¡ l nS ko am erykańskiego F ranc ji. Równocześnie pod szyi- 

Po skandalicznym  fiasku p ro - ! :  f Kszają. Się 1 rozszerzają, dem tw orzenia „jedno litego  
o ka c ji obcych na jm itó w  w  | ft^ f S,zf  znaczenie P13 fro n tu “  przeciw ko M oskw ie  ko-

U  • Ze WSZyStK.iS ta rządzące USA stara ją  się u - s próby dyp lom acji am erykan- d e fin ityw n ie  w  s
I  skie j izo low ania Zw iązku Ra- j a e l m i t y w m e  w  s
; dzieckiego poniosły ca łkow ite  
| fiasko. Złożone w  połowie mac­
ic a  przez rząd radziecki ośw iad- 
| czenie, że n ie  ma obecnie tak ie ­
go spornego lub  n ierozw iązal- . , , . - . — — „------

; nego zagadnienia, którego nie j ‘3rKa^  na opór nawet w  kołach j R epub lik  Radzieckich, wstępne | Zw iązek
; można byłoby rozwiązać w  dro- I rządzących szeregu k ra jó w  j w a ru n k i porozum ienia w  s p o r- ! om ów ił zagadnienia p o lity k iI

_i dze pokojow e j na podstawie Ł u f°P y  zachodniej. A b y  poko- nych problem ach m iędzynaro-1 ekonomicznej
m ie ck ie j Republice D em okraty- * wzajemnego porozum ienia k ra - j ^fkań&ka
cznej i, co w ięcej, aby rozcią- -1 v zainteresowanych, zostało

_ i____:: f

■wokacji obcych na jm i 
B e rlin ie , am erykańska prasa 
burżuazyjna, popierana przez 
część prasy angie lskie j, podjęła 
w rza sk liw ą  oszczerczą kam pa­
n ię , w sze lk im i sposobami roz­
dm uchu jąc tę awanturę. Reak­
cy jn a  prasa am erykańska w zy­
w a  otw arcie  organizatorów  a- 
■wantur faszystowskich z 17 
czerwca, aby raz jeszcze pow tó­
rz y li to  ..dośw iadczenie1 w  Nie

-. . . *■ —j*  ••**YCłz<|T n a l v u
palącym i in teresam i narodow y- j na mogła d y k to

„P ra w d y “  na tem at w ystąp ie­
n ia  C h u rch illa  zajęte zostało 
przychylne stanow isko wobec 
tej in ic ja ty w y  w łaśnie dlatego, 
że C h u rch ill nie w ysuw a ł w a­
ru n kó w  wstępnych. „P ra w d a “ 
przestrzegała wówczas przed 
popełnieniem  elementarnego 
błędu, jakoby w  obecnej sytua-1 

jc j i  m iędzynarodow ej jedna s t ro - -

Rząd węgierski będzie dążył 
lio podnoszenia stopy życiowej ludności 
do pokoju i współpracy ekonomicznej 

Między sarslaii!
Przemówienie proaramrwe premiera Magy'ego

iedność, przyjaźń, petó
Wywiad dziennika „Komsomolska Prawda“ 

z sekretarzem generalnym ŚFMD J. Penisem

l>nia 4 lipca. na sesji Zgro- , rządu jest stałe podnoszenie sto-T> A__ _ _.._ _ _ ___.

m i tych państw.
Dążenia te napo tyka ły  i  ñapó­

me,
jak

w ać d ru g ie j st.ro- 
i to  jeszcze ta k ie j stron ie  
Zw iązek Socja listycznych

madzenia Państwowego, po w y ­
borze nowego rządu, prezes Ra­
dy M in is tró w  Im re  Nagy w y ­
g łos ił przem ówienie program o­
we.

Podkreśla jąc sukcesy W ęgier 
w dziedzinie budow y podstaw 
socjalizm u, w  dziedzinie roz- 
.voju gospodarki narodow ej
wskazując na pomoc, ja k ie j 
dz ie lił

py życiowej ludności, Im re  Na- 
gy s tw ie rdz ił, że rząd zdecydo­
w a ł stanowczo przezwyciężyć 
drożyznę. Po zebran iu ob fitych  
p lonów  i  po c a łk o w ity m  w yko ­
naniu przez przem ysł p lanów  
p ro du kcy jnych  — pow iedzia ł 
m ówca — powstanie m ożliwość 

i i obniżenia w ysokich  jeszcze cen

D z ienn ik  „Kom som oiska P ra w - | s tra lii,  A fry k i,  Panamy, Nowe} 
i da“  7 5 bm. op ub liko w a ł j Ze land ii, B ra z y lii i innych kr
w yw ia d  z sekretarzem  generał- | jów . Delegacje będą reprezen ■- 

, nym  Ś w ia tow e j Federacji M lo - ! w a ły  m łodzież różnych włul 
dzieży D em okratycznej Jacąues ; społecznych i różnych 
Denis o.- . zb liża jącym  się I I I  j Świadczy o 
Ś w ia tow ym  Kongresie M ło - i gac.fi angie lskie j, 
dzieży:

dzieży s tw ie rd z ił Jacques

• i przj^będą na ,
I I I  Ś w ia tow y Kongres M ło - j w ie  P a rtii P racy, członkowie a-

gie lskiego Z w iązku  Młodzi ,

I IUZjU.'CW j - c. - ̂  .
tvm  przykład oei 

Z k ra ju  tego 
Kongres człcnk«'

Denis — rozpocznie się 25 lipca | K om un is tyczne j.‘ studenci, górni' 
w  Bukareszcie. W eźmie w n im  ; cy. m łodzi protestanci. SzeU 
udz ia ł przeszło 1.590 de le ga tó w i reprezentowane będą organn- 
i obserw atorów , reprezentu ją - cje nie wchodzące w  skład &v

u- : n iek tó rych  a r ty k u łó w  żywno-
cycłi
jów .

m łodzież ponad 90 k ra -

na rodow i w ęgierskiem u | ściowych i  tow a rów  p rz e m y s ło -  I 
Radziecki, Im re  Nagy ; wych.

tow e j Federacji M ło d z ie j 
; Dem okratycznej. Zaproszę^

Kongres omówi żywotne pro- : ŚFM D znalazło wśród nich g£  
bierny młodego pokolenia wszy- ; rący oddźw ięk. In fo rm u ją  o ^

na k ra je  dem okracji
jo w  zainteresowanych, zostało 
przyję te  z aprobatą w  najroz­
maitszych kołach wszystkich 
k ra jó w  św iata. Nawet w  kołach 
rządzących A n g lii, F ranc ji i in ­
nych k ra jó w  in ic ja ty w a  radziec­
ka w yw o ła ła  p rzychy lny od­
dźw ięk. Ruch na rzecz uregulo

gnę li je  
ludow ej.

Do te j prow okacyjne j, pod ju ­
dzającej kam pan ii ak tyw n ie  
w łączy ło  się w ie lu  działaczy 
po litycznych i mężów stanu 
USA. W swych k rzyk liw ych , 
obliczonych na w yw o łan ie  sen­
sacji przem ówieniach, członko­
w ie  Kongresu am erykańskiego | szechny 
H um phrey, Fergusson, M ans- 
f ie ld , M undt, W h iley  zalecają 
rządow i, aby wszechstronnie i 
na tychm iast w yko rzysta ł „z ło tą  
szansę“ , ja ką  uzyskały rzekomo 
S tany Zjednoczone w  rezultacie 
p ro w o ka c ji be rliń sk ie j. Senator 
M undt, naw o łu jąc do wzmoże- j 
mia działalności dyw ersy jne j j ”  „  ,
przec iw ko  ZSRR i innym  m i łu - ' Z 'ecino« one S ^ow e 
jącym  pokó j państwom, oświad

nać ten opór, dyp lom acja ame- 
coraz częściej ucieka 

się do szantażu, grożąc prze r­
waniem  „pom ocy“  i  stosując 
wszelkie fo rm y  p re s ji ekono­
m icznej i po litycznej.

Równocześnie dyp lom acja a- 
m erykańska stara się zastraszyć 
s-wych sojuszników, z w ściekło-

dowych.
To elem entarne i słuszne żą­

danie ig no ru ją  koła rządzące 
S tanów  Zjednoczonych. N ie da­
ją 
to

Z ko le i Im re  Nagy oświad- 
! czy ł. że rząd bezwzględnie za- 

S tw ie rdz ił on, że rząd będzie ; p e w n r w cie len ie  w. życie
kon tynuow a ł p o lity k ę  ekono- j dëksu 
m iczną opierając się na r e a l - i row e j

Pracy, pociągnie do su-

nych celach i  przew odnich zasa- | w ydatï
one za w ygraną organizując j K o m ite tu  Centralnego Wę- j m y wyasygnowane na ochronę
h a r l“ łńc-ln.-, ___ ... ... .1 I fi: i e r  sfer i*» i  P a r t i i  Prn.n.11 I '/H rrw inn In r ly i n re m . ; _____ _berlińską  aw antu rę  

brum
i *

c e n .  j g ie rsk ie j P a r t ii P racujących.
M us im y zdać sobie sprawę 

! pow iedzia ł Im re

w ania spornych problem ów m ię- ; ścią rozdm uchując kam panię
dzynarodowych w  drodze roko­
wań sta ł się tak  szeroki i  pow- 

że k ie row n icy  rządu

rzekom ym  „niebezpieczeństw ie 
radzieck im “ . Charakterystyczna 
jest w  zw iązku z tym  w ypo-

j pod w ie lu  względam i p rzekra - !

USA w  obaw ie przed izolacją I w iedź czasopisma am erykań- 
uznaii za potrzebne w  ja k iś  spo- i skiego „M o n th ly  R eview “ , k tó -
sób zareagować na to.

Dnia 16 kw ie tn ia  prezydent 
S tanów Zjednoczonych wyg łosił 
w  A m erykańsk im  Stowarzysze­
niu R edaktorów  przemówienie, 

■ j  w  k tó rym  oświadczył, że Stany 
są „w ziąć 

! przypadający na n ie  udz ia ł“

Europy, to  lisynm anow - 
Ką prow okację w  K ore i i szy­

ku jąc zapewne nowe aw an tu ry  
i prowokacje.
. N iem ądrym  rzecznikom  „po ­

l i ty k i s iły “  w yda je  się. że w 
atmosferze aw an tu r i  prowob 
ci i organizowanych przez ich 
na jem nych agentów, w  atm o-

e _?U zavvy. P ode jm ow ane j, socjalizm u w  ten sposób, aby 
P - propagandę am erykańską tow arzyszyło  tem u nieprzerwane

•k a r i!  ła tu rip -j i ___¿._________ •__: ____•

stklch krajów: sprawę zadość­
uczynienia dezyderatom miodzie- 

K o - ' i y  * zaPewnien,a je j praw. 
su_ j Przedmiotem obrad Kongresu 

odpow iedzialności osobv | b<?.‘la  również zagadnienia w y- 
u jące na inne cele su- m , y ku lt«ralnej 1 sportowej

między młodzieżą różnych kra­
jów.

I Chłopcy i dziewczęta ze wszy- 
: s tk ich  w a rs tw  społecznych, na-

że przyślą swoich delegatów 
też w raz z in n y m i organizac] 
k ra jo w y m i w yb io rą  wspólne
legac;ie- . UontÓWStowarzyszenie studen  ̂
Kalkuty, Liga Młodzieżowa
p ro w in c ji Pendżab, °rganl “ 
m łodzieżowe C e jlo n u ,

wysiać
A n g lii, F ranc ji i inn

zdrow ia ludzi pracy i za pomocą 
znacznych in w e s tyc ji polepszy w

Nagy — 1 j is to tn y  sposób gospodarkę 'ko- , . . . , - - . ---------
szczerze powiedzieć całemu k ra - j m unalną m iast i wsi. Znaczne I lezi*cych do różnych organ izacji | swoich delegatów, 
jo w i, że cele nakreślone przez I sum y obrócone będą na budowę j ! ira i ° w yoh — s tw ie rd z ił następ- 
podwyższony p lan p ięc io le tn i | i rem ont m ieszkań. | nie Denis — z entuzjazm em

P rem ie r poruszył da le j spra- ! w yb ie ra ją  delegatów na K on 
i i y, i-,.!inA .„..* .•  ---- j . '  ares. W vbrflnn in ,7

Iranu , 
k ra jó w

Wszystko to świadczy 
kreślą Jacques Denis

■arl*'

p o s ta n o w iły

Światowy Kongres
w  czają nasze siły. K rocząc drogą j wę ro li in te lig e n c ji i  zagadnie- • gres- W ybrano ju ż  delegatów we 1 będzie naprawdę w ie lk im  Pa. 

t f h  i  dem okracj i  . lud ow e j, drogą u - . n ia  re l ig i i oraz za trzym ał s ię  : F ra n c -ib w Chinach, w  F in la n - : m entem  młodego pokolenia, k.

czy i: „P ow inn iśm y sypać s ó L ^  h l^ ^ ' lązy' vaj?‘u spornych 
y bez względu na to. ? ! Í I<f ? ow  „m iędzynarodow ych .

Jednakże Eisenhower 
cześnie w ysuną ł szereg wstęp-

k tó rych  realizacja, jego zda­
niem, w inna  poprzedzić ure­
gulowanie spornych problem ów 
In n y m i słowy, koła

na rany bez wzglęri 
gdzie one is tn ie ją “ . Przew'odni- 
czący senackiej kom is ji spraw 
zagranicznych W hiley, w ychw a­
la ją c  p o lity k ę  Dullesa, zm ie­
rza jącą do zorganizowania na 
szeroką skalę działa lności dy ­
w e rsy jn e j p rzeciw ko ZSRR i 
k ra jo m  dem okracji ludow-’ej, za­
ga lopow ał się ta k  dalece, że za­
czął bezczelnie fo rm ułow ać 
śmieszne „żądan ia“ , które, jego 
zdaniem , S tany Zjednoczone po­
w in n y  przedstaw ić Z w iązkow i 
Radzieckiem u.

Lecz sprawa nie  ogranicza 
się do podjudzających naw o ły­
w ań  burżuazyjne j prasy am ery­
kań sk ie j i  na jbardz ie j agresyw­
n ie  nastro jonych, lecz m ało in ­
te ligen tnych  kongresmanów. Od 
przem ów ień ich n iew ie le  różnią 
się w ypaw iedzi mężów stanu 
U S A . N a jp ie rw  sekretarz D u l-
les. a następnie prezydent USA ualsze u trzym an ie  nap. la 
E isenhower w y ra z ili publicznie i m iędzynarodowego

w o lnym  św iatem  k ra je  agresyw 
rów no- | nego b loku atlantyckiego). Czaso 

. _ . ' pism o podkreśla, że Stany Z je d -
nych żądań pod adresem ZSRR. | noczone zawsze dążyły do za­

pobieżenia rozprężeniu w  swro-

re ośw iadczyło niedawno, że ra - 
dziecka p o lityka  pokojowa w y -  j 
w o łu je  „pa n ikę “  w  am erykan- j 
skich kołach rządzących, ponie- j 
v.'aż „obecnie w  gre wchodzi nie [ 
co innego ja k  ich panowa­
nie  nad wmlnym św ia tem “ j
( ja k  w iadom o, am erykańska I . ____ ,
propaganda nazywa oszukańczo I bo-wej. wytw orzone w sku tek  ich I

się : 
urno- ii przem ysłow ieńia socjalistyczne- j specja ln ie na sprawach 

go pow inn iśm y iść 'nap rzód  do cnien ia praworządności.
Poruszone w yże j zagadnienia

w oko ł tych prow okac ji, ła tw ie j | podr, 
uda im  się osiągnąć swe agre­
sywne cele 
uda

oszenie stopy życiowej, co-
— pow iedz ia ł I«nre Nagy — I 
jasno w skazują drogę p o lity k i

- i u iwHcin nuoucgu , mio*
d ii, A rgen tyn ie  i w ie lu  innych i ry b ę d z ie  m ógł w im ie n iu ,1“ ^  
kra jach. W  drodze do Bukaresz- 1 dzieży całego świata woła®, 
tu zna jdu ją  się delegacje A u - i Jedność! P rz y ja ź ń !  P o kó j-

| raz lepsze zaspokajanie potrzeb j ekonom icznej, k tó rą  kroczyć bę-
w  każdym  razie j socjalnych i  k u ltu ra ln y c h  ludu

się u trzym yw ać nadal na. . . . .  pracującego, a przede wszyst-
pięc:e w  sytuac ji m iędzynaro- ¡ k im  g łów ne j s iły  socjalistyczne-

zabiegów. Każdy rozsądny 
w iek

czło-
go budow n ic tw a — k lasy robo t­
niczej... Rząd z rew idu je  p lan

return ie , że rachuby te są gospodarki narodowej, zarów- 
krotków zroczne 1 skazane na j no w  dziedzin ie  p ro d u kc ji, ja k
fiasko. I i  w  dziedzin ie in w e s ty c ji

S tanów Zjednoczonych doma­
ga ły się, aby zapłacono im  sze­
regiem poważnych ustępstw za 
samą ty lk o  zgodę na prowadze­
nie rokowań.

T ak tyka  kó ł rządzących Sta­
nów Zjednoczonych, k tóre w  o- 
bawie przed narastającym  ru ­
chem narodów  na rzecz pokoju 
i rokow ań m iędzy rządam i w y­
sunęły tzw. „w a ru n k i wstępne“ , 
spotkała się z potępieniem ze 
strony szerokich kó ł op in ii pub­
licznej ^wszystkich k ra jów , ze 
strony mężów stanu i p o litykó w  
szeregu k ra jó w  Europy zachod­
n ie j i A z ji. Rozumiejąc dobrze, 
że dalsze u trzym an ie

w ió d ł sw ej dobrej w o li uregu lo­
w an ia  spornych problem ów

im  obozie p rzy pomocy w rza­
sku o „niebezpieczeństw ie ra - 

rządzące j dzieckim “ . „T o  istn ie jące rze­
kom o niebezpieczeństwo — j m iędzynarodowych. K tóż 
stw ierdza czasopismo a m e ry - ! w idz i, że 
kańskie  —  niebezpieczeństwo1 
propagowane przy pomocy 
wsze lk ich m oż liw ych  współcze­
snych metod ag itac ji m asowej i 
najenergiczniejszei rek lam y, 
pe łn iło  ro lę cementu spajające

Zw iązek Radziecki w  sposób | Przedstawi p ro je k t odpow iednie- 
wystarozająco kon kre tny  do- I g0 zredukowania p lanu.

dzie rząd na szerszych podsta­
wach w raz z ca łym  • narodem  
— początkowo być może pow o li, 
ale pew nie — drogę do jedne­
go ceiu —  do socjalizm u.

O m aw ia jąc W ydarzen ia  m ię ­
dzynarodowe ostatniego okre­
su, w  szczególności p row okację  
faszystowską w  B erlin ie , m ów ­
ca s tw ie rdz ił, że rząd W ęgier­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j opie­
ra  się w  całej swej dzia ła lności

, . vv ciągu 35 la t is tn
i nia w ładzy radzieckie j m ię d z y -: 
narodowa pozycja ZSRR wzmo-1 
cn iła  się w  ogrom nym  stopniu.

solidarność z oszczerczymi k ła m ­
s tw am i i podjudza jącym i nawo­
ływ a n ia m i prasy i kongresma­
nów . Przy tym  Dulles w ypow ie ­
dz ia ł się o tw arc ie  za wzmoże­
n iem  am erykańskie j działa lnoś­
c i dyw ersy jne j przeciwko k ra ­
jom  dem okratycznego obozu po­
ko ju , podczas gdy w  ośw iad­
czeniu Eisenhowera wezwanie 
do bezceremonialnej ingerencji

wzmaga za­
rów no ekonomiczną ja k  i po­
lityczną zależność tych k ra jó w  
od Stanów Zjednoczonych, dzia­
łacze ci nie u k ry w a li swego 
pragnien ia , aby przystąpić 
wreszcie do uregu low ania spor­
nych zagadnień m iędzynarodo­
wych.

N a jw y ra źn ie j u ja w n iło  się to
Spragnienie w  znanym  przemó

w  spraw y innych państw  w  spo- ! ’B ieniu prem iera W ie lk ie j B ry -  
Bób demagogiczny osłonięte jest 1 t8n i,’ . C hurch illa , k tó ry  w ypo- 
m g łą  frazesów. ' W naiwności w e o z ia ł się za rozpoczęciem roz- 
sw e j nie doceniają oni, ja k  da -¡ m ow mi<5dzy v /ie lk im i m ocar- 
łece wszystko to może się obró- s^wam i  dez w a run ków  wstęp- 
c ić  p rzeciw ko n im  samvm. D rze -Inych- Jak w iadom o, in ic ja tyw a

C h u rch illa  p rzy ję ta  została po­
zy tyw n ie  p raw ie  wszędzie. Je- 

, , i dyn ie  w  W aszyngtonie, Hak po-
Coz się k ry je  za prow okacy j- dawała prasa am erykańska, w y-

w o ła ła  ona rozczarowanie i  w ro ­
gie komentarze.

Stało się jasne, że m iędzy S ta- 
( nam i Z jednoczonym i a ich 

i g łów nym  partnerem  w  Europie 
zachodzą poważne rozbieżności 
co do na jważnie jszych zagad­
n ień m iędzynarodowych. W i-

c ic  p rzeciw ko n im  samym, prze 
c iw k o  w szystkim  siewcom za­
burzeń. strachu i agresji.

ną  kam panią prasy am erykan 
sk ie j, za oszczerczymi i podju 
dza jącym i przem ów ieniam i kon­
gresmanów am erykańskich, za 
w ystąp ien iam i mężów stanu, 
głoszących wzmożenie ingeren 
c j i  USA w  sprawy państw de­
m okra tycznych?

Nadm ierne uprzem ysłow ienie 
i dążenie do sam owystarczalno-

nie I ści  przemysłowej^ n ie  da się n i- I na niewzruszonej w o li poko ju  o- 
iie-1 czym usp raw ied liw ić , zwłaszcza ! zyw ia jące j naród w ęgierski. W 

jeże li n ie  rozporządzam y nie 
zbędną bazą m ateria lną.

Za jedno ze swych na jw ażn ie j

Laureaci konkursu 
Festiwalowego 

w LSRpo jadą do Bukaresztu ;

W raz z Chińską R epubliką L u - i szych ?adań rząd uważa znacz- Hoaito ; : j ___, .. , i ne zwieksszetnip inw pstvp ií ur

go koa lic je  k ie row aną przez A -  j obecni

dową i k ra jam i dem okracji lu 
dow e j Zw iązek Radziecki jest

ne zwiększenie 
ro ln ic tw ie , aby

in w e s ty c ji
zapewnić

w
m u

m erykę. Jeżeli narody „w o ln e ­
go św ia ta“  k ie d yko lw ie k  utracą 
w ia rę  w  realność tego niebez­
pieczeństwa, po lityczny fun da ­
m ent k o a lic ji zachw ieje się, a 
cały skom plikow any gmach po­
lity k i.. .  może nieoczekiwanie ru ­
nąć“ .

swych w ys iłkach  zm ierzających 
do u trzym an ia  poko ju  — po­
w iedz ia ł m ówca —■ rząd k ie ru je  
się solidarnością z in n y m i naro­
dam i m iłu ją c y m i pokó j oraz

........................... , szczerą p rzy jaźn ią  z awangarda
potężna - m oZ llw le najszybszy i  wszech- I poko ju  na ca łym  . św iecie — 

m i św !e - i s ronny rozw ój. Celem p o lity k i w ie lk im  Zw iązk iem  Radziec-
cie. To w łaśnie w yw o łu je  a larm  I n ; ^ ° m iczne-i ¿est stale ' ‘

izm u a | Podnoszenie stopy życiow ej lu ­
du pracującego, przede

praw dziw ie
ostoją pokoju na calvm

w  obozie im peria lizm u , a w 
szczególności w  jego agresyw­
nych kołach. Gotowe są one u- 
rządzać coraz to  nowe aw an tu ­
ry  i prowokacje i roedm uchi- 
wać coraz to  nowe kam panie 

św ietle tak ich  w yjaśnień prasowe, aby przeszkodzić z ła­
godzeniu napięcia. .w sy tuacji 
m iędzynarodowej. Nie 
to jednak wzm ocnienia ich po­
zycji, lecz świadczy o

W
staje się zrozum iale — pisze da 
le j „P raw da “  — dlaczego ostat­
n io  coraz częściej zdarzały się 
organizowane przez władze 
am erykańskie prowokacje, zm ie- j wręcz p rzec iw
rzająoe w  sposób oczyw isty d o '- 1"  -------
dalszego zaostrzenia sy tuac ji 
m ięd zy narc d o w e j .

Z d rug ie j strony, podejm ując . _
tak ie  prow okacje ja k  a w a n tu ra ! zui^ cy®h fak  jaw ne lekceważe- 
w  B erlin ie , władze a m e ryka n -! nie d 3z®ó narodów do pokoju.

nym . Prow adzi to 
do coraz w iększej Izolacji m ię­
dzynarodowej tych agresyw­
nych kół. Co się tyczy organiza­
torów  caie j te j kam panii, oka-

nych z powodu fiaska ich p o li­
ty k i _ zagranicznej — osław ionej 
„p o lity k i s iły “ . Szeroko rek la ­
m ow any „ tw a rd y  ku rs “  D u lle - 
sa, zm ierzający do bezwzgiędne- 
E > podporządkowania państw 
zachodnio -  europejskich kie-1 
ro w n ic tw u  Stanów Zjednoczo­
nych. do izo lac ji Zw iązku Ra- j 
dzieckiego, poniósł fiasko. ObBe- 
n te  przyznaje to  o tw arc ie  nawet 
część am erykańsk ie j prasy bu r­
żuazyjne j. Jak wiadom o, u ltim a ­
tum  . Dullesa pod adresem 
państw  zachodnio - europe j­
sk ich , żądające podpisania w 
te rm in ie  75 dn i układu o 
„eu rop e jsk ie j wspólnocie obron­
n e j“ , u ltim a tum , z k tó rym  se­
k re ta rz  stanu USA jeszcze w

Zw iązku Radziec­
kiego, prezydent Eisenhower 
zaproponował k ie row n ikom  rzą­
dów A n g lii i F ranc ji, aby spot­
k a li sie z n im  na Berm udach.

K onferencja  na Berm udach, 
j wyznaczona początkowo na po- 
Iowę czerwca, odraczana byia 

i n ie jednokro tn ie . Obecnie w  
zw iązku z choroba C hurch illa  

i w ie lu  ludzi wyraża pow ątp iew a- 
I nie, czy w ogóle dojdzie ona do 
i skutku . D z ienn ik i am erykańskie 
! donoszą, że wiadomość, iż nie 
pow iodły się p lany zwołan ia tej 
kon fe renc ji p rzy ję ta  została w 
W aszyngtonie z ulgą, chociaż 
in ic ja tyw a  te j kon fe ren c ji po­
chodziła, ja k  w iadomo, od rzą­
du USA. Dlaczego? Dlatego o-

skie us iłow ały  dowiość swoim  
sojusznikom, że tzw. „tw a rd a  
p o lity k a “  Dullesa zaczyna w y­
dawać owoce. Dyplom aci ame­
rykańscy us iłu ją  przekonać 
swych  ̂ pa rtnerów  zachodnio­
europejskich. że metoda orga­
nizowania aw an tu r i prow oka­
c ji, sabotażu i dyw ers ji może 
okazać się rzekomo bardziej 
skuteczna w  stosunkach ze 
¿wiąz,kiem Radzieckim n ż me- 
i-ocia rokowań pokojowych.

Fiasko be rlińsk ie j aw an tu ry  
obcych na jm itów  nie o trzeźw iło 
je j insp ira torów . M ów ią oni o- 
beeme o konieczności sprowm-
xT<SVi<n!a nowvch zamieszek w 
NRD rozszerzenia ich na kra je  
dem okracji ludow ej i w y  korzy- 
stania tych wypadów banrfycko- 
prow okatorskich dla wzmożenia 
presji na Związek Radziecki 
•Jakże mało, ja k  zle 
ZSRR!

brną on i ze swoją po lityką  w  
taką ślepą uliczkę, że jeszcze 
tru d n ie j będzie im  się z n ie j 
wydostać.

_ _ . _ . . wszyst­
k im  k lasy robotniczej.

Za p iln e  i doniosłe zadanie — 
pow iedzia ł Im re  Nagy — uw a­
ża rząd zapewnienie dobrow ol­
ności w stępow ania chłopów do 
spółdzielni ro ln iczych . Jedno- 

( cześnie rząd będzie udzie la ł 
?'zinaf za I spółdzielniom  szerokie j pomocy 

poparcia w  ich  rozw oju , jest 
czymś bowiem przekonany, że stanow i 

to na jw łaściw szą drogę podnie­
sienia ro ln ic tw a  na wyższy po­
ziom.

Następnie Im re  Nagy zazna­
czył, że zachodzi konieczność 
zm iany p o lity k i ekonom icznej w  
stosunku do in ic ja ty w y  p ry w a t­
nej w  hand lu  de ta licznym  i 
d robnym  przemyśle. Podkreśla-

k im .
Im re Nagy stwierdził, że poli­

tyka zagraniczna rządu węgier­
skiego oparta będzie na dążeniu 
do pokoju i współpracy ekono­
micznej między narodami.

Jestem przekonany —  pow ie­
dzia ł na zakończenie Im re Na­
gy —  że nasz lu d  pracujący, 
klasa robotnicza, chłopstwo, in ­
te ligencja , przepojone do głębi 
poczuciem obow iązku wobec 
ojczyzny, urzeczyw istn ią  na­
kreślone przez nas zadania i  ce­
le. Jestem przekonany, że 
pod przewodem W ęgierskie j 
P a r t ii P racu jących i  na pod­
staw ie je j propozycji, w  ścisłej 
jedności z narodem, kroczyć bę­
dziem y jeszcze pew n ie j n iż  do­
tychczas drogą ro z k w itu  naszej 
o jczyzny i  dobrobytu  naszego

W  ram ach prac przygoto­
wawczych  . do IV  Ś w ia to ­
wego Festiw a lu  M łodzieży  
t Studentów, Czechosłowac­
k i Związek, M łodzieży ogło­
s ił jeszcze w  k w ie tn iu  hr. 
konkurs na na jlepszy u tw ó r  
lite ra ck i, dram at, reportaż , . 
a rty k u ł, u tw ó r m uzyczny  
oraz dźieło sz tuk i p lastycz­
ne j i  f ilm . A u to rzy  n a j­
lepszego u tw o ru  o trzym ają  
ty tu ł „Laue ra ta  K ra jow ego  
K on kursu  A rtystycznego na 
cześć IV  F es tiw a lu “ . L a u ­
reaci po jadą do Bukaresz­
tu.

W ciągu, stosunkaioo  
kró tk iego  czasu se tk i lite ra ­
tów , akto rów , m uzyków  
zgłos iły  się do udz ia łu  w  
konkursie. Do k o m is ji kon­
kursow e j w p łynę ło : 7 zbio­
rów  w ierszy, 26 u tw o rów  
poetyckich, 44 opow iadania  
i nowele, 2 reportaże  i 6 
fe lie tonów . M. in. poeta 
Paw eł K o h o lu t nadesłał do 
ko m is ji konkursow e j zb iór 
w ierszy pt. „M łode  pieśn i“

lau rea t Nagrody Faństw°^ 
■aej pisarz Ir'ży M arc*  
opowiadań pod w sp°in y . 
ty tu łe m  „M ło d z i b0J° p L -  
c y “ , laue ra t Nagrody B 
s tw ow e j F. K upka  — s 
opow iadań pt. „Dzieci ~ 
nych n a r o d ó w P IS- ,

francuskiego  
na.

Do udz ia łu  w  konh 
zgłosiło się 41 kornpo-- 
rów  Czechosłowacji,

Jan Masyczek w  pracy »J  
Sty p a tr io ty “  Przedstf ^ za 
postać m łodego m ary a .

H enr i  M » ' 1“

kurs?1* 
}0ZVt0~ 

v> którzU

z ło ży li w  k o m is ji ’̂ on̂ z -  
sowej 55 u tw o ró w  muzy 
nych. . _

Spośród, członków  
ku  p racow n ików  sztuki V ^  
stycznej zgłosiło się ,
rzeźbiarzy, a rtys tów  * 
la rzy  i  fo togra fów -

O dbywają  się też 
nacje p ianis tów. uńoł°n 
l is tów, skrzypków 0 ,e. 
śpiewaków - solis tów 1 
spotów tanecznych.

jąc ponownie, że podstawową narodu ku  prom ienne j przyszło- 
zasadą p o lity k i ekonom icznej | ści, do socjalizm u.

znają on:

końcu stycznia i na początku i czy wiście, że rozbieżności m ię­
dzy  ̂ S tanam i Z jednoczonymi. 
A ng lią  i F rancją  wzm ogły się 
do tego stopnia, że nie mogą być 
usunięte przy pomocy ko le jne­
go spotkania k ie row n ikó w  rzą­
dów.

lu tego  udał się w swą pierwszą 
podróż po Europie — zostało 
odrzucone. Próba szantażowania 
rządów  państw  zachodnio - e- 
■uropejskich ob ie tn icam i kredy­
tó w  na tzw. „pomoc dia  zagra­
n ic y “  rów nież zw róciła się prze­
c iw k o  Stanom Zjednoczonym, ¡rządów odbędzie sie w  Waszyne 
Część k ra jó w  europejskich zrze. | ton ie konferencja  m in is trów

Zamiast^ kon ferencji szefów

k ia  się te j „pom ocy“ , inne zażą­
da ły  zamiast „pom ocy“  złago­
dzenia w arunków  handlu, na co 
m onopole am erykańskie  nie 
chcą się zgodzić. Dullesow i nie 
uda ło  się także z likw idow ać roz­
bieżności — przede wszystkim  
m iędzy Stanam i Zjednoczony­
m i i A ng lią  — w  sprawach po­
l i t y k i  na D alekim  Wschodzie.

spraw zagranicznych USA, A n ­
g lii i F ranc ji. Konferencja ta 
ma przed sobą bardziej ogran i­
czone ceie z dziedziny w yjaśnie­
nia zagadnień spornych między 
partneram i zachodnim i. Sądząc 
z doniesień prasy o porządku 
dziennym  te j kon fe renc ji, takich 
zagadnień spornych jest wieie. 
Jest rzeczą n iezm iern ie  charak-

In n y m i słowy, zamiast podpp- terystyczną, że dyplom aci ame
w a /itn w a n m  rv.ntvLri nonatm -»n i ....i___- . , . Ał'=rządkow ania  p o lity k i państw za­
chodn io  -  europejskich in tere-

rykańscy wo la om awiać zagad­
nien ia  dotyczące spraw  we-

T rudno  powiedzieć, czego tu
w ięcej: bezczelności, k tórą od­
znaczają się wszyscy aw an tu r­
nicy, czy głupoty. Jedno jest ja- 
sne: lud)df  budujący tak ie  pia­
ny zupełnie me biorą pod uw a­
gę realnego stosunku s ił na a re ­
nie m iędzynarodowej. Nie w i­
dzą oni, że pokojowa po litvka 
Zw iązku Radzieckiego spotyka 
się z coraz szerszym poparciem

a całym swiecie, podczas gdy 
aw anturnicza po lityka  agresyw­
nych kół S tanów Zjednoczonych 
w yw o łu je  powszechne potępie­
nie i me zna jdu je  poparcia na- 
wet ze strony ich partnerów  za-
c nad njo-europej skich.

Doświadczenie dow iodło że 
po lityka  dyk ta tu  wobec praw - 
dz iw ie  niezależnych, m iłu jących 
pokoj k ra jó w  nie dawała insp i­
ratorom  te j po lityk i nic prócz 
Laska. B ra ł to w idocznie pod 
uwagę prem ier W ie lk ie j B ry ­
tan ii C h urch ill, gdy w swym 
znanym przem ówieniu rzucił 
a-nualny apel w spraw ie na­
tychm iastowego uregulowania 
spornych problem ów międzyna- 
rv ^ ó WyH h na Podstawie roko- 
y a n , bez żadnych zobowiązań 
^-stępnych tego lub  innego kra-

* Prezydent CSR A. Zapotocky na '/akończeuin 
Ogólnokrajowego Festiwalu zespołów 

artystycznych

p o w w % m eToaVo i r - J Walnia f/ a,.lcuskich >eAców wojennych. Na zdjęciu : jeńcy francuscy przed 
powrotem  do ojczyzny m an ifes tu ją  swą wolę w a lk i  o pokój. j*o t - -  C AF

Ualsze prowokacje Li Syn-mana w Korei

Li Syn-man zamierza przekazać Gzang Kai-szekowi 
chińskicłi jeńców wojennych

No- ( sny jest _ obecnie p lan L i syn

Jak wiadomo, a rtyku le

Granica na Odrze i Nysie - ; . . . . 1 ; w £ur0pje
Artykuł dziennika „Der yorwaerts" z okazji trzeciej rocznicy układu zgorzeleckiego

Z okazji trzeciej rocznicy pod- ł a, że istniejąca m iędzy obu pań 
pisania w Zgorzelcu n/Nysą Lu- stw am i granica na Odrze i Ny-
życką układu między rządem 
polskim, a rządem NRD o wy­
tyczeniu ustalonej i Istniejącej 
polsko-niemieckiej granicy pań- j dzy narodem’ niemiec"kim 
stwowej, dziennik „Der Vor- 
waerts“ (poniedziałkowe wyda­
nie centralnego organu SED 
„Neues Deutschland“) zamiesz­
cza artykuł pt.: „Granica na

- Ny­
sie jest nienaruszalną gramcą 
pokoju 1 przyjaźn i.

Podkreślając, że przyjaźń rrtię- 
a na-

Odrze i Nysie — gwarancją po- ja k  również

rodem polskim  odpowiada naj- 
lepszym postępowym tradycjom  
obu narodów, dziennik powołu­
je się -na pamiętne słowa Karo­
la Marksa i Fryderyka Engelsa,

W rocznicę podpisania układu 
w spraw ie gran icy pokoju na 
Odrze i Nysie m iłu jący  pokój 
naród n iem iecki potw ierdza swą 
pt zyjaźń ao narodu polskiego.

.  „  . . . .  cy tu je  | wolność Polski jest 'n ie ^dzow - S S k i e g ^ ^ ^ o l ?
fragm enty  h is toryczne j dek ia ra- nym  w arunkiem  p raw dz iw e j i mu — - - • • -  pokoJU’ k '0 ;e '
c j i  obu rządów , k tó ra  podkreśla- j wolności Niemiec- ' jy

koju w Europie
Na wstępie dz ienn ik

synów, narodu
innych w ie lk ich  
niemieckiego, że

W spom inając następnie z 
wdzięcznością o wyrazach so li­
darności narodu polskiego prze­
słanych ostatnio masom pracu­
jącym  NRD „Der Vorwaerts“ 
pisze na zakończenie:

przewodzi Zw iązek Radziec-

Korespondent Agencji 
wych Chin donosi z Kaesongu:

Podczas gdy Li Syn-man przy­
gotowuje się do zatrzym ania 
przemocą pozostałych koreań­
skich jeńców wojennych, bandy­
ci kuom intangowscy opracowu­
ją  razem z n im  piany przym u­
sowego zatrzym ania jeńców 
chińskich. W edług doniesień a- 
gencji „International News Ser- 
vice“ 4 lipca  rano Li Syn-man 
przed rozm ową z Robertsonem 
naradzał się z przedstaw icie­
lem K uom intangu w Korei po­
łudn iow e j Wang Tung-juanem. 
O m aw ia li oni sprawę ch ińskich 
ochotn ików  ludowych, którzy 
przebyw ają na wyspie Czedżu- 
do.

W ystępując bezprawnie w  im ie­
niu jeńców - Chińczyków zna j­
dujących się na wyspie Czedżu- 
d°. a nie podlegających bezpo­
średniej repa triac ji, agenci ku­
om intangowscy przesłali do L i 
Syn-m ana lis t z prośbą o skie­
row anie tych jeńców na Taiwan.

O besrwatorzy wskazują, że 
jeden z wybiegów  lisynm anow - 
skich zm ierzających do storpe­
dowania rozejmu polega widocz 
me na tym , aby na spółkę z ku- 
om intangow cam i zatrzymać 
przemocą w ie lu  jeńców — ch iń­
skich ochotn ików  ludowych A- 
m erykańska po lityka  pobłaża­
nia planom lisym anowskim  za­
chęciła również bandytów ku- 
om intangow skich. Zupełn ie ja -

mana i k lik i Czang Kal-szeka,
m ający na celu zatrzym anie 
ch ińsk ich ochotn ików  ludowych, 
k tó rzy  znaleźli się w  n iew oli. 
S trona koreańsko-chińska czeka, 
czy strona am erykańska podej­
m ie skuteczne k rok i, aby przesz­
kodzić lisynm anowcom  i kuo- 
m intangowcom  w  urzeczyw i­
s tn ien iu  tego planu.

W  następnej korespondecji z 
Kaesongu agencja Nowych Chin 
informuje:

A m erykańskie  agencje praso­
we donoszą, że lisynm anow ski 
plan storpedowania rozejm u 
składa się z dwóch zasadniczych 
pu nk tów : 1) „zwolnienie“ pozo­
stałych 8 tysięcy jeńców wojen­
nych z koreańskiej armii ludo­
w ej, aby przeszkodzić podpisaniu 
rozejmu; 2) odmowa wycofania 
wojsk marionetkowych od 
lin ii demarkacyjnej, która ma 
zamknąć strefę zdemilitaryzowa- 
ną, jeżeli rozejm zostanie 
podpisany.

Li Syn-m an j jego przedsta­
w ic ie le  m ów ią o tw arc ie  o swoim  
planie. Jeżeli S tany Zjednoczone 
nadal nie będą pode jm ow ały 
stanowczych k roków  przeciwko 
sp iskow i L i Syn-m ana, dow io­
dą one przeto, że dowództwo 
am erykańskie  w  dalszym ciągu 
to le ru je  zbrodnicze p lany lisyn - 
m anow skie przeciw ko pokojo­
wi,

JUZ

n i e m i e c k i e  z r z e s z e n i e  b .
O F IA R  FA S ZY ZM U ...

...podało, Ze w dn iach  u  1 12 l ip ­
ca odbędzie się w  Giessen (w H e­
s ji) z lo t o rgan iza c ji „S ta h lh e lm “ . 
* j  -len  ie , t  Jednym z licznych  

z jazdów  organizow anych przez g'ru- 
py faszystow skie  1 m ili ta ry  styczne 
sk ie row anych  p rzec iw ko  po ko jow i.

B iu ro  M iędzynarodow e) Federa- 
S !  . U czestn ików  Ruchu O poru, 
W ięźn iów  i  O fia r Faszyzmu w ys to ­
sowało do m in is tra  spraw  w ew ne- 
trzn ych  rządu H es ji depeszę, w  
k to ie j \v im ie n iu  m ilio n ó w  swych 
cz łonków  żąda zakazu z lo tu  i pod­
kreśla , ze jes t on w ro g im  aktem  
wobec poko ju .

D Z IE N N IK  „U N IT A "  DONOSI...
...że try b u n a ł w  L iv o rn o  skazał 

bezpraw nie 69 ro b o tn ikó w  fa b ry k i 
„M agona cl‘lta ! ia “  na 6 tygodn i w ie- 

.?a udzia ł w a k c ji protestu 
p rzeciw ko prób ie  un ie ruchom ien ia
nrt»tŁk lś ako-ii te:) w z i?Jó ogółem udz ia ł 2 tys. ro bo tn ikó w .

M ASY PR AC U JĄC E K A L K U T Y ...
...p ro k la m o w a ły  s tra jk  powszech- 

^ P o w ie d z ! na podwyższenie 
op ta t za prze jazdy przez m g ie lsk ie  
tow a rzystw o  tra m w a jó w  m ie jsk ich . 
K o m u n ika c ja  w  m ieście została 
w strzym ana.

Uczestn icy d e m onstrac ji żadali od 
w ładz podjęc ia  stanowczych k ro ­
kó w  przec iw ko  bezpraw nej decyz ji 
ang ie lskiego tow a rzystw a  tra m w a ­
jowego.

W  B rn ’ e zakończył się 5 
bm.. O gó lnokra jow y Festi­
w a l am atorsk ich  zespołów  
artystycznych . Na uroczy­
stość zakończenia F estiw a­
lu  p rzyb y ł prezydent CSR 
A n to n in  Zapotocky, człon­
kow ie  rządu, przedstaw icie­
le KPCz, Z w ią zku  M ło ­
dzieży, przedstaw icie le  ob­
wodowego ko m ite tu  naro­
dowego i  przodow nicy  
pracy.

*7rcm
Prezydent A nto n in  ^

potocky przemawiając
zebranych wskazał m. ‘
że należy konsekweu
realizować hasło i-ug, 
i-ti: „Popracować  r,„ 
ażeby radośnie żyć“ . ^  
cowe słowa prezydenta, 
któ rych  podkreś li ł  o n , ,g -  
nięczność wzmożenia  nl 
bozu poko ju  ze Zwla,z ^  ^  
Radzieckim na czele, • 
w o w a ły  gorące 
uczestników uroczyst°sc •

413 delegatów chińskich 
wyjedzie na Festiwal Młodzieży

Jak podaje agencja N o-
wych Chin, w  IV  Ś w ia to ­
w y m  Fest iwa lu  Młodzieży  
i Studentów, k tó ry  i roz­
pocznie się w  s ie rpn iu w  
Bukareszcie, weźmie udzia ł  
415 ch ińskich . chłopców i  
dziewcząt.

k ie ro w n ik ie m  delegacji 
ch ińskie j jest sekretarz No 
wodemokratycznego Z w iąz ­

k u
ku Młodzieży Chin  u 
Jao-ban. W  skład dc 
wchodzą działacze rni0~'l ^  
¿owi, przodownicy Vra
przem yśle i  ro łn ic ttm d ’ * cyt 
denci, a rtyśc i, spor ¿¿j 
przedstaw icie le  X..Lją- 
narodowych, zariVesZ .yĄe- 
cych C h iny, pi-sedsta^^y. 
le ch ińsk ich  kó ł P , 
s łow ych i  handloWVcl ■

K o m ite t  ŚFMS)
powstał w Niemczech zadiodii^ 1

S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej po­
da ł do w iadom ości, że w  końcu 
czerwca br. powstał w  Solingen 
N iem cy Zachodnie kom ite t 
$FM D . K om ite t ten op ub likow a ł

odezwę do wszystkich ‘d i£,rnie^
i  dziewcząt . zachodni .j z
k ich. w  k tó re j P°dknrk raty ^  
jedność młodzieży de»' , po
nej całego świata s ' r0kój 
tężną siię w  walce 
przyjaźń między

ice v  ’ i
narodah1 •

ZE SPORTE
Hec* szachowy ZSR R —USA

N ow ym  Jo rku  meczu s*Na prośbę A m e ryka ń sk ie j Fede­
ra c ji Szachowej P rezydent M ię-1 ZSRR USA. 
dzynarodotye j F e de rac ji Szacho­
w e j — Fide Rogard z w ró c ił się z 
p ropozyc ją  do Ws-zechzwiązkowej 
S ekc ji Szachowej rozegran ia  w

ach°"
• ¡i p.ro;

Szachiści radzieccy
pozycję i w  dniu^B 
sam olotem  
Jo rku .

¡\ioskvvy d° N°

Gwiaździsty Raid Kolarski dla uczczenia Festśwa^
_ . . _____ i nucha l . ,.,uaD la uczczenia . IV  Św iatowego

F estiw a lu  M łodzieży 1 S tudentów  
w Bukareszcie, Zw iązek Samopo- 
nwźjy C h łopsk ie j 1 Polskie To­
w arzystw o Tu rys tyczno  - K ra jo ­
znawcze zorgan izow a li G w iaździ­
sty T u rys tyczn y  R aid K o la rs k i 
Z ie m i Ł o w ic k ie j.

prze'
Pierwsze m iejsce i zdot>y

c h o d n i  Z a r z ą d u  pTTJ i 
g m i n a .  B ą k ó w .  D r u g m  
z a j ę l a  g m i n a  Jeziorka, 
t a c j i  g r o m a d  pierwsze 

j ę ł a  g r o m a d a  D z i e r z g o W  8«
borów .

miel5“ , 
w  P f¿ -

sze r^’-e^ C tf ie*

R O B O TN IK Ó W  JA -3 M IL IO N Y  
P O N SKIC H ....

...zas tra jkow a ło  dn ia  4 lipca  na 
znak protestu  p rzec iw ko  p ro je k to ­
w i ustaw y a n ty s tra jk o w e j, opraco­
w anem u przez rząd Jószidy. s t ia i -  
k u ją c y  ro b o tn icy  zorgantzowrau 
w iece  1 zeb ran ia  p ro tes tacy jne

W YD A W C A : Zarząd G łów ny 
Zw iązku  M łodzieży P olsk ie j.

R EDAG U JE: K o m ite t. N akład  
RSW „P ra sa ".

ADRES R E D A K C JI: W arsza­
wa, A). 1 A rm ii W P U.

TE LE F O N Y : C en tr.: 8-52-72, 
8-52-73 Red Naczelny: 8-76-61, 
D zia ł Kóresp. I L is tó w : 8-07-32. 
Red. nocna; C entr. DSP 8-22-01. 
w ew n 101, 8-56-94.

A D M IN IS T R A C JA : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, IV  P-, 
te ł. 8-07-n  i 8-82-51, wewn, 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k l. G raL 
„D om  Słowa P o lsk iego ", Przed. 
Państw, W yodrębnione.

PR EN U M ER ATA K ^ d d z la)
TAZ; PPK •■,KućLh„„L  12

ERATVt

n a  P ' T
W5zys|.

w a r u n k i pbenum e

Zam ów ien ia  1 w p |a ,Ż 
n u m erate  p tz y jm u ia  z 
k ie  urzędy pocztowe dn |3 
stonośze w te rm in ie  p0.

każdego . m '_e , „ m aw ia '10-go zama 
: -  Cena. nne j p renum era ty  

— 2,50 zł. kw a rt. -  znie
rocznie -  15.00 zł. „ io rc
s o .n o  z ) .  Z a m ó w i e n i a  ,
na pren. zakiaci<j'^.A-a:kJ ~ ja  ntie iscow e placó 
„R U C H “ .

7.50 Z'-, n° íjeznie

ppK

^


